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PRZEDMOWA.

» B e z  u m i a r k o w a n y c h  n ie  m o ż e m y  nic  

i n n e g o  z r o b i ć  ja k  r z u c i ć  k i l k a  b o m b  w  m i a ­

s ta ch .  O n i  i t y i k o  o n i  jed n i  m y g l i b y  z r o b i ć

r e w o l u c y ą . «

T e  słow a pisał w  roku 1864 do Mazziniego, Pa- 
r e z o , dyrektor dziennika rewolucyjnego »/’ Apangu-
relia.«

Niestety, wiedzą o sile umiarkowanych najzagorzalsi 
apostołowie rewolucyjnego przewrotu, ale nie umieją 
jej nigdy ani uczuć, ani rozwinąć sami umiarkowani.

Jednym z po w o d ó w  słabości konserwatystów, jest 
obawa przed wszelką krytyką własnego swojego obozu. 
Konserwatyści nie umieją tego dotychczas zrozumieć,
że każda uczciwa k ry ty k a , wysz ła  z ich własnego 
obozu, chociażby najsurowsza, byleby sumienna, jest 
nietylko zadatkiem postępu, siły i szlachetności, ale co 
więcej, jest najpewniejszą tarczą przeciw złośl iwym na­
paściom nieprzyjaciół. Bo to pewna,  że ten zawsze 
jest panem krytyki, kto pierwszy ujmie jej cugle w  ręce 
i kto potrafi niemi opinią ku prawdzie kierować. T e g o  
nie chcą zrozumieć nasi konserwatyści.  Każdą krytykę 
uważają za objaw nieprzyjaźni i odstępstwa, za które
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mszczą się, albo zabijając milczeniem własnych swoich 
wojowników, albo obrzucając ich napaściami, dowol- 
nemi,  nie opartemi na logicznym rozbiorze podstaw 
rozumowania krytyka. Uczciwa bowiem polemika w y ­
maga koniecznie wykazania błędności d o w o d ó w  i a r ­
gumentów, na których opiera się zdanie przeciwne. 
Odpowiadanie na d o w o d y ogólmkowemi wą tp liwo­
ściami, nie jest polemiką, ale bałamuceniem opinii pu­
blicznej ; odpowiadanie zaś na argumenta i d o wody 
przemilczeniem, jest demoralizacyą i zabójstwem opinii 
publicznej. Nie ma rzeczy zaraźliwszej, jak zawiść. Od 
czasu, jak w  roku 1880 zdemaskowałem ówczesną 
emigrancko -studencką politykę Stańczyków, której pan 
St. Koźmian był jednym z głównych promotorów, z a ­
cięta zawiść tego dziennikarza nie spoczywała ani na 
chwilę i odzywała  się tam nawet, gdzie sam interes 
polityczny powinien był mnie od niej zasłonić, jak n. p. 
w  petersburskim K ra ju , a w  ostatnich czasach w w a r ­
szaw skiem Słowie.

Oto cały szereg artykułów moich, które w dwóch 
ostatnich latach nie mogły znaleźć pomieszczenia ani 
w  K ra ju , ani w  Słowie. Że pomimo wspólności d ą­
żeń naszych do zgody z R o syą ,  liberalny K ra j  nie 
chciał przyjmować  większej części moich artykułów, że 
przetrzymywał je nieraz całemi miesiącami, by w resz­
cie mi odpowiedzieć, że ich nie będzie drukował,  to 
rzecz prosta, bo przecież nie można żądać od pisma, 
stojącego na gruncie bezwyznaniowego liberalizmu, by 
popierało chętnie poglądy, oparte na konserwatywnych 
i katolickich zasadach;  zrozumiałem jest to tembardziej, 
gdy się zważy,  że redakcya przetrzymując w  nieskończo­
ność takie moje artykuły, jak »między młotem a kowa­
dłem « i takie broszury, jak Audiatur et altera pars. lub
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też przemilczając takie broszury, jak F i lo lo g ia  s{0- 
winięmuj mogła następnie na ich osnowie ogłaszać swoje 
pełne treści broszury, jak n. p. Piotra W arty  »o chwili 
obecnej,« osnutej wręcz na rozwałkowaniu pewnych ustę­
pó w mojej Fi^yologii syjw iniynu. Ale co trudniej przy­
chodzi sobie w y t łó m a c zyć ,  to systematyczną opozycyą 
przeciw przyjmowaniu moich artykułów i popieraniu m o ­
jego działania ze strony konserwatywnego Słowa. Dzisiaj 
odrzucone przez K ra j  i Słowo moje artykuły, są już pod 
niejednym względem przedawnione, drukuję je jednak tu­
taj, by oddać pod sąd polskiej publiczności orzeczenie, czy 
tamując w  kraju w p ły w  moich myśli i poglądów, p o ­
stępowały sobie redakcye Słowa i K ra ju , zgodnie z d o­
brze zrozumianym interesem zdrowego rozwoju opinii 
publicznej w naszem społeczeństwie. Do niedrukowa- 
nych dotyczas artykułów dołączam dwa, a mianowi­
cie: »K ilka słów w sprawie polem iki »Cgasu« % »H a - 
łyc\aninem *, oraz »K ilka słów { powodu artykułów no­
worocznych gamety »Swiet« i »St.-Peterburgskija Wie- 
dom ostiy  których ani K r a j, ani Słowo nie chciało p o ­
mieścić, a gdym je w y drukował w  Krakowie i prze­
prowadził  przez cenzurę,  grobowem je pokryły mil­
czeniem.

Kraków, 19 marca 1898

Jerzy Moszyński.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



I.

MIĘDZY MŁOTEM A KOWADŁEM
a rtyk u ł  n a p is a n y

p r z e z

JERZEGO MOSZYŃSKIEGO,

w zfrzawi e, 1 3 9 6  *.
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Między młotem a kowadłem.

W  ostatnich czasach rozbieraną była kilkakrotnie 
w  prasie rosyjskiej kwestya stosunków ro sy jsk o -p o l­
skich. Szczera nieraz chęć u publicystów rosyjskich d o ­
prowadzenia ich do zupełnej harmonii, utyka najczę­
ściej na braku dokładnej znajomości rzeczywistych 
uczuć i dążności tutejszego polskiego społeczeństwa.

Nie zbłądzę chyba twierdząc, że gazety rosyjskie 
przy poruszeniu polskich stosunków, wydzierają się za ­
zwyczaj myślą po za granice państwa rosyjskiego, 
z czego wynika, że mówiąc o opiniach i usposobieniu 
tutejszego społeczeństwa polskiego, czerpią najczęściej 
swoje sądy z zagranicznych dzienników polskich, w y ­
dawanych w  Krakowie,  L w o w i e  lub Poznaniu, które 
także świecą zupełną nieznajomością istotnych w a ­
runków życia polskiego w  Królestwie Polskiem, znajo­
mości bowiem życia społecznego nie można zyskać 
z odczytywanych za redaktorskim stolikiem korespon- 
dencyi, lub z rozmów z przejezdnymi lub z turystami. 
T en tylko może mieć o stosunkach krajowych p r a w ­
dziwe wyobrażenie,  kto się z nimi zrósł na polu pracy.

Wyświetlenie więc pra w d y dostało się tu między 
miot a kowadło,  dwóch sprzecznych z sobą prądów,
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mających za jedyny łącznik wspólną nieznajomość sto­
sunków krajowych. Najczęściej więc zamiast światła, 
ogarniają prawdę coraz to grubsze ciemności, które tern 
trudniejsze są do rozpędzenia, że polskie zagraniczne 
gazety pisząc o Królestwie Polskiem, mają zazwyczaj 
na celu bądź to zyskanie poklasku prenumeratorów, 
bądź to wywarcie  chwilowego wrażenia na wyborcach,  
bądź wreszcie podziałanie na nerwy decydujących sfer 
w  Wiedniu lub Berlinie. Sprawiedliwość nakazuje tu 
wyznać,  że rosyjskie dzienniki nie ustępują im w  ni- 
czem pod tym względem. Wprawdzie  nie mają one 
wyborc ów , ale za to mają prenumeratorów i mają ko ­
respondentów, którzy bardzo często przedstawiają w  nie- 
korzystnem świetle stosunki polskie, dla przeprowadze­
nia osobistych swoich interesów lub zadość uczynienia 
uczuciom osobistych swoich niechęci. Że gazety rosyj­
skie wydają o społeczeństwie polskiem bardzo powierz­
chowne, nie ugruntowane na rzeczywistym stanie rze­
czy sądy, dowiodła tego krytyka książki »Leliwy,<* z a ­
mieszczona w  N ow oje Wremia.

Dowiadujemy się z tej krytyki, że przebywający 
w  Rosyi  Polacy,  mają bardzo wiele moralnych z a le t ; 
że Rosyanie umieją cenić ich zdolności,  ich żywość  
umysłu,  że żywią dla nich nietylko sympatyą,  ale na­
wet szczere pobratymcze uczucia. Niestety, kilkumilio- 
nowe społeczeństwo nie może dla zaskarbienia sobie 
tych uczuć, wsiąść do w a g o n ó w  i odgrywać roli p o ­
dróżujących po Rosyi  komiwojażerów. Musi ono gdzieś 
mieć jakiś własny,  stały punkt oparcia, musi gdzieś 
czuć się u siebie, musi mieć jakiś własny grunt pod 
nogami i na nim użytecznie pracować.  Now oje W re­
mia więc konstatuje fakt, że to społeczeństwo ma swój 
własny kąt, ale niestety, dziwnem jakiemś zrządzę-
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niem losu, jakby pod w p ły w e m  rószczki czarodziejskiej, 
ci sami Polacy, którzy w Rosyi  wydawali  się tak s y m ­
patycznymi i utalentowanymi pobratymcami, stają się 
naraz u siebie w  domu społeczeństwem przesadnych 
arystokratów i obłudnych komedyantów, dla których 
serce Rosyanina nie potrzebuje nawet wysilać się na 
uczucie, nienawiści,  skoro wystarcza mu ignorowanie 
i zachowanie lekceważącej obojętności.

T a k  to, zdaniem tego rosyjskiego dziennika w y ­
gląda podstawa stosunków pomiędzy polskiem a ro- 
syjskiem społeczeństwem. Poglądy te mogą służyć tylko 
za jedną więcej przestrogę, z jaką oględnością należy 
przyjmować artykuły dzienników za głos opinii pu­
blicznej.

Ani  chwili nie wątpię,  że tak stanowcza różnica 
w  ocenie pojedyńczych Polaków przebywających w R o ­
syi, a całego polskiego społeczeństwa na własnym jego 
gruncie, pochodzi głównie stąd, że o pierwszych wydaje 
sąd społeczeństwo rosyjskie, pracujące, czujące i myślące, 
o drugiem zaś reporterzy dziennikarscy, potrzebujący 
zadrukować kilka szpalt dziennika, lub potrzebujący 
wywrzeć  na swoich prenumeratorach pewne podnieca­
jące lub tendencyjne wrażenie. Czas byłby wielki, żeby 
kwestyą rosyjsko - polskich stosunków w y rw a no  raz 
z pomiędzy młota a kowadła dziennikarskich tendencyi 
zarówno rosyjskiej, jak zagranicznej prasy, czas byłby 
wielki, żeby siągnięto do poważniejszych podstaw w z a ­
jemnych stosunków, które mają niewątpliwie inną pod­
staw ę,  jak ignorowanie i lekceważącą obojętność, z a ­
c how ywaną przez R o s y ą ,  względem społeczeństwa pol­
skiego.

Takiemu przedstawieniu rzeczy przeczy przede- 
wszystkiem głos monarchy, w  którym streszcza się
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głos Rosyi zarówno urzędowej, jak społecznej. Od 
chwili wstąpienia na tron cesarza Mikołaja II, słyszało 
trzykrotnie ten głos społeczeństwo polskie. Słyszało 
w pierwszym manifeście zapewnienie dbałości o szczę­
ście i pomyślność wszystkich ludów, składających wiel­
kie cesarstwo rosyjskie, słyszało w  przemówieniu do 
deputacyi polskiej, s łowa życzliwości i poważania,  s ły­
szało wreszcie w fakcie amnestyi, przekreślającej nie­
szczęsną przeszłość 1863 roku, s łowa przebaczenia i z a ­
pomnienia. Lekceważącej  obojętności nie mogło dosłu- 
chać się nigdzie.

T a k  jest! społeczeństwo polskie ma silniejsze pod­
stawy do łącznej pracy ze społeczeństwem rosyjskiem, 
jak opinie tego lub owego dziennika.

A m n e s t y a , jakoby gołębica niosąca rószczkę oli­
w n ą ,  stała się zwiastunką ostatecznego ukojenia się 
wód potopu. W o d y  zaczęły opadać do swojego p o ­
ziomu, a społeczeństwo polskie ujrzało przy pierwszych 
wiosny promieniach, że z potopu tego wyszedł  jeden 
jego skarb niewzruszony i silny: skarb ustalonego i z a ­
pewnionego bytu stanu włościańskiego.

Wzniosłe to hasło podniesienia ludu polskiego, h a ­
sło po tylekroć nadużywane z obydwóch stron wśród 
wezbranych narodowych namiętności, oby stało się te­
raz silnym węzłem wspólnych dążności i wspólnej pracy 
społeczeństwa polskiego i rządu cesarskiego. Wspólna 
ta praca zbliży z pewnością najlepiej do siebie rząd 
i społeczeństwo, te dwa  niezbędne czynniki pomyśl­
nego rozwoju i zatrze resztę nieufności i uprzedzeń. 
Wśród zamętu potężnych zawiści, dynastya R o m a n o ­
w ó w  nie puściła ludu polskiego na cztery wiatry eks­
perymentów liberalnego doktrynerstwa i zdołała zacho­
wać organiczną jego siłę. Fakt  ten pobudza do wdzięcz­
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ności każde prawe polskie serce, a wdzięczność jest 
najsilniejszym węzłem pomiędzy społeczeństwem a tro­
nem. T o  też żadne dziennikarskie lekceważenia nie 
przeszkodzą temu »szlacheckiemu i arystokratycznemu« 
społeczeństwu polskiemu do okazywania codziennym 
czynem swojej wdzięczności  monarsze,  przyczyniając 
się ze swojej strony wszelkiemi siłami do podniesienia 
ludu wiejskiego, które było myślą przewodnią trzech 
pokoleń panującej cesarskiej rodziny.

Wolno redakcyi N ow oje Wremia w y wlekać  zbu­
twiałe i przez społeczeństwo polskie od lat trzydziestu 
trzech, zarzucone hasło politycznego mistycyzmu, ale 
to nie zdoła ani zmienić, ani osłabić faktu, że Króle­
stwo Polskie dostatecznie dojrzało, by pojąć, iż p o ­
myślność i szczęście społeczne zależy od nieustającej w e ­
wnętrznej pracy społecznej, a nie od ciągłych marzeń 
o łatwiejszych do tej pracy warunkach. Społeczeństwo 
tutejsze rozumie to, że praca tam tylko dobre wyydaje 
owoce,  tam tylko zdolną jest zażegnać grożące zewsząd 
społeczne niebezpieczeństwa, gdzie prowadzoną jest 
wspólnie z rządem. Jeżeli zaś korespondenci N ow oje  
Wremia piętnują mianem politycznego mistycyzmu 
szczerą wiarę w  B o g a ; jeżeli piętnują tern mianem 
przekonanie, że siła pięści nie jest ani ostatecznym 
celem, ani ostatecznym wyrazem społecznego życia : 
że nie może ona być rozstrzygającym argumentem, 
ani praw?dy moralnej, ani prawdy naukowej, ani pra­
w d y  społecznej, jeżeli s łowem jednem za to zachowują 
względem społeczeństwa polskiego lekceważącą obojęt­
ność, że to nie przestało wierzyć wraz  z Świętym Ja­
nem apostołem, że » Wszystko, co się narodziło \ Boga  
\wycię{a świat, a to je st \wycięciwo, które {w ycięta

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



8

świat, wiara nas^ao. (list I.); to w  takim razie możem y 
im tylko odpowiedzieć, łącząc się ze słowami osta­
tniej modlitwy Zbawiciela :  »Ojc{e odpuść im, boć nie 
wiedzą co czynią ,« —  a niewątpliwie spotkamy się 
w  modlitwie tej ze wszystkiemi szlachetnemi sercami 
i umysłami w  Rosyi.

W arszawa,  12 kwietnia 1896 r.

Jerzy Moszyński.
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O D P O W I E D Ź
JERZEGO M OSZYŃSKIEGO 

na a rty k u ł p. t. A lek san d er O stro w sk i

n a p is a n a  p r z e z

pana Ludwika Górskiego w N-rze 191 „Słowa”.

ł o n  ioro, 1896 ,

II.
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Jedną z największych wad naszego społeczeństwa, 
było zawsze granie w  ślepą babkę z przeszłością na­
szego narodu. Nie możem y tego zrozumieć, że histo- 
rya wtedy tylko może być szkołą, kształcącą w  naro­
dzie polityczny rozum, jeżeli się ją przyjmie taką, jaką 
ona jest rzeczywiście. Trzecia część wieku minęła już 
od nieszczęsnych w y p a d k ó w  ostatniego powstania. W y ­
roki Opatrzności z łożyły już w  grobie znaczną część 
ówczesnych kierowników narodowej nawy,  a łaska m o ­
narchy rzuciła całun zapomnienia na straszne te chwile.

Pokoleniu naszemu pozostało w  spadku ciężkie 
brzemię skutków szalonego bezrozumu politycznego 
naszych ojców i bezwzględny obowiązek skorzystania 
z twardej nauki przeszłości. Od obowiązku tego nie 
może nas uwolnić głęboka nasza cześć, dla szanowa­
nego przez cały kraj i czcigodnego prezesa komitetu 
T o w a rz y s tw a  kredytowego ziemskiego. Wybaczą  mi 
też łaskawi czytelnicy, że poważę się sprostować parę 
historycznych niedokładności, które wcisnęły się do ar­
tykułu p. t. »Aleksander Ostrowski.« umieszczonego 
w  Nr. 192 Słowa , a powtórzonego w  znacznej części 
w  Nr. 34 Kraju.

«T o w a r z y s t w o  rolnicze^ —  twierdzi  pan L u d w i k  G ó r ­

ski —  »miało jedynie na celu przyczyni ać  się do postępu
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gospodarstwa i do ekonomi cznego r ozwoj u wiejskiego spó 
ł eczeństwa.

Że postęp gospodarstwa i ekonomiczny rozwój 
wiejskiego społeczeństwa nie był i nie mógł być w ó w ­
czesnym nastroju życia narodowego,  ani jed y n y m , ani 
nawet głównym celem założycieli T o w a rz y s tw a  rolni­
czego, dowodzi  tego najlepiej zaraz następne zdanie, 
wypowiedziane przez czcigodnego autora:

»Spół eczeństwo to« —  powiada on —  »po wstąpieniu 
na tron cesarza Al eksandra II, z budzone z dł ugi ego uśpie­

nia, po trze bo wał o p o moc y i kierunku.  Kom it et  T o w a r z y ­

stwa składał  się z ludzi  pr zewodni czących temu r ozbu dze­

niu, ale takiemu mor al nemu usposobieniu t ow a rz ys z y  z w y ­

kle pewien stopień egzaltacyi.  Ulegal i  jej też niewątpl iwie 

niektórzy cz ł onk owi e komitetu,  egzaltacya ich jednak nie 

przekraczała granic ustawą z a k r e ś l o n y c h . . .  «

Jak wiadomo, społeczeństwo wiejskie w  Króle­
stwie Polskiem stało wybornie pod względem ekono­
micznym w  peryodzie poprzedzającym zawiązanie T o ­
warz ys twa rolniczego. Szczególniej zaś wysokie ceny 
podczas wojny krymskiej, stanowiły złote żniwo dla 
właścicieli ziemskich. Długi sen, z którego zbudziło się 
polskie społeczeństwo po wstąpieniu na tron cesarza 
Aleksandra II, był więc snem politycznym, a nie eko­
nomicznym, to też naród nasz obudzonym został w ko­
lorze politycznych nadziei, które na rozmaitych ludzi 
rozmaicie działały, zarówno w kraju, jak na emigracyi. 
Dyplomacya Hotelu Lambert  zdwoiła gorączkową swoją 
czynność. Czerwona emigracya pod wodzą Mierosław­
skiego, związanego najściślejszemu związkami młodą 
Europą« Mazziniego, zaciągnęła sieć sw7ojej spiskowrej 
organizacyi na młodzież i gorętsze żywioły  kraju na-
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szego. Z wyjątkiem Aleksandra Wielopolskiego,  nie 
było w  Polsce jednego człowieka, który nie byłby 
przekonanym, że zbliża się chwila urzeczywistnienia 
wykołysanych ideałów' polskiej niepodległości. Gdy 
młodzież i szaleńcy wpadali  w  matnię zastawioną na 
nich przez międzynarodowy rewolucyjny komitet, tak 
zwani poważni,  poczuli się do obowiązku organizowa­
nia i wzmacniania społeczeństwa polskiego, by dopro­
wadzić go szczęśliwie do tej upragnionej chwili, w  któ­
rej Polska, jak dojrzały owoc odpadnie od Rosyi, czyli 
mówiąc poprostu, by zachowując pozory legalności, nie 
przekraczając granic ustawą zakreślonych, przygotować 
społeczeństwo do wielkiego narodowego ruchu prze­
ciwko Rosyi, jak tylko ta wplątaną zostanie w  wielką 
europejską krucyatę, której z naiwną wiarą wycze ki­
wano od Napoleona III. Do celu tego potrzebowano 
jakiegoś jawnego,  legalnego ciała zbiorowego,  jakiegoś 

• centrum widomego, z którego możnaby dawać rozbu­
dzonemu społeczeństwu pomoc i kierunek. W  braku 
innego, chwycono się nie budzącego podejrzeń T o w a ­
rzystwa rolniczego, w  czem zresztą zaadoptowano tylko 
system przyjęty przed 1859 rokiem w Wenecyi  i na 
Węgrzech.  Że taki był główn y cel T o w a rz y s tw a  rolni­
czego i że takim, a nie innym być musiał wobec ó w ­
czesnych aspiracyi całego narodu, wobec znanych w ie ­
rzeń politycznych pana Andrzeja Zamoyskiego,  prezesa 
tegoż I owarzystwa,  o tern wie każdy, kto sięga pa­
mięcią w  owe czasy i kto chce być w  dobrej wierze 
sam z sobą.

Co do mnie, to jestem w  tern szczęśliwem poło­
żeniu, że mogę się opierać na czemś więcej, jak na 
ogólnych wrażeniach, wyniesionych z tej epoki. P am ię­
tam bowiem wybornie, jak ojciec mój Piotr Moszyński

2
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przyszedł uradowany  do mnie i do brata mego E m a ­
nuela, by nam oznajmić szczęśliwą nowinę,

»że po z wo l ono  na założenie w  W a r s z a w i e  T o w a r z y s t w a  rol­

niczego,  które wr az  z T o w a r z y s t w e m  rolniczem krakow- 

skiem i poznańskiem T o w a r z y s t w e m  przyjaciół  nauk,  będzie 

stanowiło ognisko p rzy got owuj ąc e zwol na  naród, by przv 
nadarzeniu się poważnej  sposobności  m ó g ł  kied\ś z p o w o ­

dzeniem wystąpić  do wielkiej  walki o niepodległość.

Przypuszczać,  że T o w a r z y s tw o  rolnicze mogło 
mieć inny główn y cel, może ten tylko, kto albo zupeł­
nie nie zna ówczesnego stanu moralnego naszego społe­
czeństwa, albo w  kim nieszczęścia krajowe i żal, że 
tak a nie inaczej się stało, zatarły pamięć minionych 
czasów.

Takie przypuszczenie jest zupełnie psychologicznie 
niemożliwem w  warunkach,  w  jakich powstało T o w a ­
rzystwo rolnicze. Jeżeli bowiem komitet jego poczuwał 
się do obowiązku przewodzenia narodowemu rozbu­
dzeniu, to w  tym jedynie wypadku możnaby uwierzyć, 
że naprawdę nie miał na celu przekraczania granic 
ustawą zakreślonych, gdyby, nie ograniczając się do 
formalnej legalności, wytknął  sobie był, jako główny 
cel, doprowadzenie do zupełnej zgody Po laków z Ro- 
syą. Takiego jednakże programu nie miał ani pan A n ­
drzej Zamoyski,  ani jego współpracownicy, a najlep­
szym tego dowodem, że za ten właśnie program rzu­
cili oni klątwę odstępstwa od narodowego sztandaru 
na Aleksandra Wielopolskiego, za ten program niechcieli 
przyjąć na członka T o w a rz y s tw a  rolniczego jego syna 
Zygmunta, za ten program dotąd walczyli  bez w y ­
tchnienia przeciwko margrabiemu, dopókąd wraz z nim 
nie zagrzebali w gruzach przyszłości narodowej.
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Chcąc uniewinnić T o w a r z y s tw o  rolnicze za dzia­
łalność jego w  czasie 1860 —  1861 r. powiada czci­
godny  auto r,  że

»Spokojna organiczna praca nie miała u nas od la wielu 
powodzenia.  Przes zkadzał y jej z a ws ze :  zewnętrzne polityczne 

okoliczności ,  marzycie l stwo i niecierpliwość.

Po w a ż a m  się sprostować to zdanie o tyle, że 
przeszkadzały jej nie tyle zewnętrzne okoliczności, jak 
brak wewnętrznego zrozumienia naszych konserwaty­
stów, że spokojna organiczna praca nie może mieć ni­
gdy powodzenia, jeżeli nie idzie w  parze z dążeniem 
do zgodnego działania z rządem i nie przyjmuje za 
punkt wyjścia istniejącego politycznego organizmu. A, że 
takiej szczerej dążności nie było ani w  społeczeństwie 
ani w  Towarzystw ie  rolniczem, dowodzi  tego najlepiej 
użycie przez szanownego autora słowa »niecierpli- 
jpość>« które przecież tylko do politycznego oderwania 
się od Rosyi, a nie do poprawy orki, lub do zgody 
z rządem odnosić się w  tej epoce mogło.

» Wś r ód  podniesionego działalnością T o w a r z y s t w a  rol­

niczego nastroju spółeczeństwa« —  powiada następnie pan 
L u dw i k  Górski  —  »zaszły wy pa dki  wstrząsające politycz- 

nvm porządkiem zachodniej  Eu rop y.  Aw ant ur ni cz a  w y p r a w a  

Garibaldego z nieprzewidzianem po wodz eni em wy ko na na ,  

publiczne m o w y  i skryte konszachty cesarza Napol eona III, 

zasady i cele w idees napoleoniennes przez niego w y g ł o ­

szone, wrszystko podniecało u my sł y  wrażl iwej  zawsze m ło­

dzieży i w  końcu rzuci ło ją w objęcia g ł ębok o po za g r a ­

nicami uknut ego spisku. W ś r ó d  tych okoliczności,  niecier­

pl iwość ruchl i wszy ch ż y w i o ł ó w  narodu,  zamierzył a przenieść 

organiczną pracę T o w a r z y s t w a  rolniczego na niebezpieczne 

pole akcyi  pol i tycznej .«

W y b a c z y  mi szanowny autor, że muszę znowu 
sprostować wyrażone tu zdanie. Awanturnicze w y ­
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prawy Garybaldego nie działały bynajmniej m im o w o l­
nie na społeczeństwo polskie, ale cała polska konspi- 
racya od samego początku do samego końca była 
w  najściślejszym związku z »młodą E uropą« Mazzi- 
niego. Rozmiary tego artykułu i brak źródeł, których 
tutaj nie mam pod ręką,  nie pozwalają mi w y c ze rpu­
jąco tego dowodzić,  od czego powinienem być zresztą 
zwolnionym, wykazując to w  tym roku dow7odnie 
w obszernem dziele. T u  przytoczę tylko parę faktów7 
na poparcie mojego zdania. Szkoła w  Cuneo powstała 
pod patronatem Garibałdego;  ukradzione listy zasta­
wne z Banku polskiego, odwiezione były przez Bu- 
lowskiego do Mazziniego;  Langiewicz,  ten konserwa­
tyw ny dyktator powitania zostawał,  z Mazzinim w  tak 
ścisłych stosunkach, że tenże w dwa lata po p o ­
witaniu, w  roku 1866, wysyłając go w bardzo po ­
ufnej misyi do Francyi ,  dał mu list, w  którym w y ­
raża się, że oddawna tego listu jenerał Langiewicz 
jest moim najlepszym przyjacielem, można więc z nim 
mówić o wizystkiem, jak gdyby ze mną samym. Tego 
rodzaju zaufanie u tak ostrożnego rewolucyonisty, jak 
M az z in i , nie zyskuje się z dnia na dzień. Dowodzi  
ono, że stosunki te musiały być już bardzo ścisłemi 
z czasów7 szkoły w  Cuneo.

O tern, że powitanie polskie było kierowanem tą 
samą ręką, co w y p r a w y  na państwo kościelne, wie­
dzieli doskonale współcześni, których tylko nie zaślepiła 
do szczętu rewolucyjna gorączka. Wiedział  o tern ksiądz 
Kajsiewicz, wiedział o tern ksiądz Golian, czego naj­
wyraźniejsze świadectwo znajdujemy w  ich listach.

Co do wrpły w u Napoleona III, na wtrącenie T o ­
warzystwa rolniczego i kraju na drogę rewolucyjną, to 
wypada nam się trochę dłużej zastanowić nad tym fa­
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ktem. Zarzut ten, powtarzany stereotypowo prawie we 
wszystkich historyach w y p a d k ó w  1860 —  1864 roku, 
dostąpił ostatecznie dogmatycznego uświęcenia przez 

o roku 1863 « pana Stanisława Koźmiana.
Powołując się nań, jako na usprawiedliwienie T o ­

warz ys twa rolniczego, popełnia pan Ludwik  Górski 
w każdym razie anachronizm. T o w a rz y s tw o  rolnicze 
bowiem zostało rozwiązanem w  r. 1861, Napoleon III 
zaś, aż do wybuchu powstania, a nawet aż do z a w a r ­
cia konwencyi  rosyjsko - pruskiej, nie wypowiedział  ani 
jednej mowy,  dzienniki jego nie wydrukowały  ani je­
dnego artykułu, któryby w najmniejszej mierze zachę­
cał Polaków do opozycyi  względem Rosyi  i do po­
wstania. Proszę przejrzyć C^as z tej epoki, a ten zbie­
rał przecież skrzętnie każde słowo, dające nadzieję 
polskiemu rewolucyjnemu ruchowi —  a przekonacie się 
szanowni czytelnicy, że prawie dzień za dniem cytowTał 
on artykuły Monitora  i Constitutionella, powtarzające 
ciągle Polakom, że powinni polepszenia losu wyglądać 
od cesarza Aleksandra II, że powinni korzystać ze szla­
chetnych i szczerych jego zamiarów względem Polski, 
i przestrzegające ich bezustanku, by nie dali się w t rą ­
cić w  powstanie,  bo Francya potrzebuje przymierza 
z Rosyą i nie mogłaby im w  niczem pomódz,  gdyby 
się tego szaleństwa dopuścili. Inne glosy możnaby chyba 
napotkać w  dziennikach nierządowych, głosy redago­
wane, jak n. p. w  Debatach przez pana Juliana Klaczkę, 
lub kupowrane za pieniądze Czartoryskich. Pan Ko- 
źmian wie o tern dobrze, co nie przeszkadza mu, gdy 
mu tego potrzeba, p o w o ływ a ć  się na nie, jako uspra­
wiedliwienie działań swojego stronnictwa.

M o w y  i matactwa Napoleona III, zaczęły się do­
piero wmwrczas, gdy powstanie polskie pokrzyżowało
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wszystkie jego plany i doprowadziło do konwencyi  
rosyjsko • pruskiej. W te d y  dopiero nie wzdrygał  on się 
przed próbami wyratowania  swojej polityki kosztem 
tych, którzy pokrzyżowali  ją przez swoje szaleństwo.

Opowiada nam szanowny autor,  jak gorączka 
i niecierpliwość ruchliwszych żyw io łó w  narodu zamie­
rzyła przenieść organiczną pracę T o w a r z y s tw a  rolni­
czego na niebezpieczne pole akcyi politycznej. Wielka 
szkoda, że przemilczał to, jak zachowały się żywioły  
poważne i mniej ruchliwe. Brak ten powinien być uz u­
pełnionym. Poddawszy się za pierwszym strzałem 
w czasie pierwszych w ypad ków warszawskich uliczno- 
rewolucyjnej akcyi, prowadziły  one, albo tolerowały 
zaciętą walkę przeciwko margrabiemu, gdy ten d o­
szedł do władzy.  Gdy T o w a r z y s tw o  rolnicze zostało 
rozwiązane, gdy zuchwalstwo spisku doszło do s w o ­
jego zenitu, gdy poważni  dawni członkowie T o w a r z y ­
stwa zaczęli pojmować,  że jeden Wielopolski może 
uratować sytuacyą,  to i wtedy nie odważyli  się jawnie 
stanąć przy nim i przy zgodzie z rządem, lecz żebrali 
o zastąpienie ich w  tym obowiązku przed krajem, to 
u redaktorów tajemnych rewolucyjnych pisemek, to 
u Mierosławskiego,  wykonując przytem wszelkiego ro­
dzaju sztuki łamane, żeby Napoleona III zmusić do 
ujęcia się za Polską,  czego tenże ani nie chciał, ani 
nie mógł wykonać.  Nie Napoleon III polskie społe­
czeństwo popychał do powstania, ale społeczne powagi  
polskie postanowiły sobie koniecznie wepchnąć N a p o ­
leona III i całą Europę do wojny z Rosyą o Polskę,  
której nikt sobie w  Europie nie życzył  i o niej nie 
myślał.

Rumieńcem wstydu musi spłonąć czoło każdego. 
Polaka, dbałego o godność swojego narodu, gdy mu
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chcą wytłómaczyć,  że w owych czasach miały prawo 
przewodnie jego w arstw y mieć nadzieję czynnej pomocy 
od Napoleona III, a nie potrafią wykazać poważniejszej 
do tej nadziei podstawy,  jak wypicie ze znaczącym 
uśmiechem kieliszka wina przez cesarza Francuzów 
w  ręce księżniczki Janiny Czertwertyńskiej,  lub uści- 
śnienie jej ręki w  kadrylu przez cesarzową Eugenią.

Jeżeli spokojna praca nie miała u nas od lat wielu 
powodzenia,  to głównie dlatego, że przewodnie w a r ­
stwy naszego społeczeństwa lawirowały bezustannie 
między politycznym rozumem a politycznem szaleń­
stwem, a gdy przyszła chwila stanowcza, to wlekły się 
zawsze na oślep na ogonie wszystkich radykalnych 
i szalonych żywiołów, składając następnie na nie całą 
odpowiedzialność za narodowe nieszczęścia.

Przez dość straszne przeszliśmy już cięgi, ż e b y ś m y  
nie mieli tego wreszcie rozumieć, że nie ma prz odo­
wnictwa bez odpowiedzialności.  Stronnictwo ludzi p o ­
ważnych,  starające się zwalić na innych główny jej cię­
żar za przeszłość, abdykuje tern samem przed krajem 
ze wszelkiego w p ływ u  na przyszłość narodu, a co gor­
sza, że przyszłość tą wypacza. Broniąc się bowiem 
przed odpowiedzialnością, rozszerza zawsze najfałszyw- 
sze pojęcia o dobrem i złem, o rozumnem i szalonem; 
a zwalając odpowiedzialność na głupców i szaleńców, 
przyznaje im tern samem prawo do rozrządzania lo­
sami kraju.

Przypatrzmy się jak postępowały sobie narody, 
mające zdrow y rozum polityczny i umilające zapewnić 
sobie byt narodowy.  Ciekawym coby powiedział na to 
n. p. taki Kossuth, gdyby chciano w  niego wmówić,  
że moralny przywódzca narodu ma prawo wpędzić 
naród w otchłań, prawie bez wyjścia, nie mając in­
nych gwarancyi  powodzenia i poparcia, jak rzucony tu

11

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



1 2

i owdzie jakiś dwuznaczny frazes przez Napoleona III, 
lub którego z jego ministrów, co powiedziałby on na 
przedłużanie bezcelowej walki całemi miesiącami bez 
innej podstawy,  jak gołosłowne przewidzenie «dure{>> 
wyrzeczone przez ministra Walewskiego do Andrzeja 
Koźmiana.  Przecież w  r. i 85g Napoleon III zd ecy­
dowany na wojnę z Austryą, obiecywał  Kossuthowi 
200.000 karabinów i 20.000 wojska wysadzonego na 
brzeg Dalmacyi, a pomimo tego odpowiedział on na 
to, ż e : «byłbym zdrajcą, zasługującym na rozstrzelanie, 
gdybym mój kraj naraził na awanturę bez poważniej­
szych gwarancyi ,  t. j. bez zaangażowania się honoru 
sztandaru francuskiego w  głębi Węgier i bez formal­
nego zobowiązania cesarza francuskiego, że niepodle­
głość Węgier będzie traktowaną równorzędnie ze sprawą 
oswobodzenia Włoch. A to był węgierski rewolucyoni- 
sta! Nie dziwota więc, że w takim narodzie znaleźli się 
konserwatyści którzy w  tej samej chwili, w której spiski 
i rewolucyjne agitacye szerzyły się po całych Węgrzech,  
w  której nikt jeszcze nie mógł przewidzieć że r. 1866 
zmusi Austryą do zmiany germanizacyjnego i centra­
listycznego systemu, nie wahali się już od roku 1861 
organizować poważne stronnictwo pod hasłem zgody 
z rządem.

T eg o  hasła, pojętego szczerze, uczciwie i bez ża - 
dnych ukrytych myśli potrzeba koniecznie tutejszemu 
społeczeństwu. Hasła tego pragnie niewątpliwie z a ­
równo czcigodny autor artykułu o Aleksandrze O s tr o w ­
skim, jak pragnie go cała poważna część naszego spo­
łeczeństwa. Przestańmy więc raz zrzucać ciężar o d p o ­
wiedzialności na obce barki, w eźm y go całkowicie na 
siebie, nauczmy społeczeństwo w  czem zawiniliśmy, 
zarówno my, jak ojcowie nasi i kroczmy śmiało w pracy 
moralnej i ekonomicznej po nowej drodze uznania
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istniejącego politycznego porządku i opierania na nim 
przyszłości naszej ojczyzny, nie zaś na zwodniczych illu- 
zyach. Jeżeli tego nie uczynimy,  jeżeli nie d oprow a­
dzimy do tego, żeby społeczeństwo nasze szło ręka 
w  rękę z nami w dążeniach do zupełnej harmonii ce­
lów i dróg naszych z rządem cesarza Rosyi, jeżeli tej 
harmonii nie zrobimy podwaliną politycznych naszych 
dążeń, i naszej społecznej pracy, to potomkowie nasi, 
jako jedyny po nas spadek odziedziczą znowu nie­
szczęsny frazes ż e :

»Spokojna organi czna praca nie miała u nas od lat 
wielu p ow od zen ia" .

Z pra wdziwym szacunkiem

Jer&y Moszyński.

Łoniów, dnia 24 sierpnia 1896.
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KILKA SŁÓW

W SPRAWIE POLEMIKI
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N A P I S A Ł
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S Ł O W O  W S T Ę P N E .

Największą trudność naturalnego i sprawiedliwego 
rozwoju stosunków rosyjsko-polskich stanowi przede- 
wszystkiem to, że począwszy od chwili rozbiorów, śro­
dek ciężkości tychże stosunków wydzierał się zawsze 
po za granice geograficznego ich określenia. Do bardzo 
niedawna nikt tego nie pojmował w  Polsce, że każda 
z polskich dzielnic, wówczas tylko może zyskać trwałe 
warunki do pokojowego rozwoju swojej narodowości, 
jeżeli nie będzie ich uważała za szczeble, po których 
mielibyśmy się wdra pywać ku niedościgłym ideałom 
politycznej niepodległości i jedności. Błędne pod tym 
względem pojęcia wtrąci ły Królestwo Polskie w  nie­
szczęsne to położenie , że własną skórą musiało ono 
zawsze płacić ich koszta, bez względu na to, czy 
błędu dopuszczało się samo —  jak to miało miejsce 
po roku i 8 i 5-ym — czy też popełniały go inne polskie 
dzielnice, jak się to działo przez trzydzieści lat po 
ostatniem powstaniu.

Trzeba  nam było znaleść się dopiero na samem 
dnie przepaści, żeby nareszcie zrozumieć, iż tylko bio­
rąc szczery, nie podszyty żadnemi ukrytemi planami, 
udział w  rozwoju państw, do których należymy, mo-
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żerny być jedni drugim pomocą, a nie zaporą do r o ­
zwoju życia narodowego. Współudział nasz bowiem 
w politycznem i spółecznem życiu państw rozbioro­
wych,  sprowadza tą wzajemną pomoc do granic, okre­
ślonych realnemi stosunkami międzynarodowymi,  oczysz­
cza ją ze wszystkich wybujałości wyobraźni  i zamyka 
ją wr szerzeniu zdrowych zasad społecznego rozwoju 
i uczciwej polityki, dążącej do jak najzgodniejszego po­
życia państw, do których należymy. Zgodne pożycie 
państw rozbiorowych jest niezbędnym warunkiem na­
szego narodowego rozwoju i dlatego doprowadzenie 
do niego, stanowi jedyny godziwy i rozumny kierunek 
ogólno polskich politycznych dążności. Kierunek ten 
mógłby być w ów czas  tylko chwilowo zawieszonym, 
gdyby wym agały  tego żywotne interesa państwa, do 
którego ta lub owa  dzielnica Polski należy, nigdy je­
dnak dla polskich planów lub widoków. G d yby w b r e w  
naszym pragnieniom i wbrew prawdopodobieństwu,  
miecz musiał rozstrzygać antagonizmy państw rozbio­
rowych,  to strasznej katastrofy nie wolnoby nam k o m ­
plikować wprowadzaniem w grę zwietrzałych, dawnych 
polskich aspiracyi, lecz przeciwnie byłoby naszym o bo ­
wiązkiem, starać się o ograniczenie grozy wojny do 
rozmiarów, zakreślonych niezbędnemi interesami państw, 
do których należymy.

Oto był program polityczny, wypowiedziany prze- 
zemnie po raz pierwszy w  1880-ym roku. Od tego 
czasu przeszło przez świat wiele zmian i wypadków,  
które zapewniły u nas stanowcze zwycięztwo mojemu 
programowi,  bo zdobyły mu prawo obywatelstwa we  
wszystkich poważnych umysłach zarówno tu w  K ró le­
stwie polskiem jak w  Galicyi.
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Zrozumiała to wreszcie Galicya, że tylko w p ł y w a ­
jąc kojąco na polsko - rosyjskie stosunki, może oddać 
poważne usługi sprawie narodowej. Pocieszający to 
objaw, ale owoce jego powinniśmy tu przyjmować 
z dobrodziejstwem inwentarza, spadek bowiem galicyj­
skiej austryacko-polskicj polityki, obciążonym jest pas­
sy wami przeszłości,  które łatwo mogłyby przygnieść 
i zabić w  zarodzie nasze ugodowe tendencye. W  dą­
żeniach naszych powinniśmy przyjmować z wdzięczno­
ścią pomoc z każdej strony, z którejby nam ją szcze­
rze oharowano, ale nie mamy prawa zrzekać się naszej 
samodzielności,  nie mamy prawa poddawać się z za- 
wiązanemi oczyma pod kuratelę polityków galicyjskich, 
nie mamy prawa stroić się w  mundury galicyjskich 
stronnictw, bo mundur zmusza do stawania w  jednym 
politycznym szeregu i do brania solidarnej o d p o w i e ­
dzialności za przeszłe, teraźniejsze i przyszłe działanie, 
a to chyba byłoby dla nas rzeczą arcyniekorzystną ze 
względu na przeszłość, a kto wie, czy bardzo wygodną 
dia teraźniejszości i przyszłości naszego działania, wobec 
narowów, w które zabrnęła prasa galicyjska, a z któ­
rych nie może się wyleczyć nawet najkonserwatywniej- 
szy jej stańczykowski organ.
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I.

Najważniejszym warunkiem trwałej zgody jest 
szczerość. Warunek ten nabiera jeszcze większej wagi  
tam,  gdzie bieg historyi rzucił między dwa bratnie 
narody zarzewie politycznego antagonizmu, nie cofają­
cego się ani przed zawiścią, ani przed niesprawiedli­
wością, ani przed fałszem i podstępem. W  takich w a ­
runkach, trudno się nawet dziwdć, że obydwie strony, 
pomimo wspólnego interesu w  doprowadzeniu do zgo­
dnego pożycia, uważają za swój patryotyczny obo wią­
zek pilne baczenie na to, czy wyciągające się do zgody 
dłonie nie ukrywają sztyletu, trucizny lub knuta.

Tylko zupełna szczerość, oparta na zrozumieniu 
wspólnych ze zgody korzyści, może usunąć ten zgubny 
dla przyszłości, a niestety do pewnego stopnia usprawie­
dliwiony przeszłością stan wzajemnego niedowierzania.

Korzyści,  płynące ze zgody Polaków z Rosyą, są 
dziś dla obydwóch stron tak widocznemi, że niezawo­
dnie musiałyby one prędko usunąć wszelkie podejrzli­
wości, gdyby nie podżywiała ich nieszczęsna zasada 
dziennikarskiej nieomylności, przyjęta za dogmat przez 
większość zarówno polskiej jak rosyjskiej prasy. W  imię 
tegoż to dogmatu odbyw a się bardzo często w  reda- 
kcyach bezpłodna praca, która, rachując na krótką pa­
mięć czytelników, wysila się na wykazanie, że dziennik
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nigdy nie zmieniał ani swoich zasad, ani dążności, ani 
ideałów politycznych. Naturalnie, że chcąc swoje dzi­
siejsze opinie nawiązać z dawniejszemi, musi najczęściej 
redakcya uciekać się do pobożnych kłamstw i fałszów, 
które podchwycone przez przeciwników, pobudzają ich 
do dzwonienia na alarm i do podawania w wątpliwość 
szczerości obecnych usposobień społeczeństwa, a jest 
to rzeczą tem dla sprawy ugodowej niekorzystniejszą, 
że dzwonnicy nie zawsze odznaczają się dobrą wiarą.

T o  też wielki byłby już czas na to, żeby zarówno 
nasze, jak rosyjskie dziennikarstwo, zaniechało systemu 
przekonywania czytelników, że stronnictwa przez nie 
reprezentowane nigdy nie błądziły i nigdy nie zmieniały 
swojego politycznego kierunku. Uwagi  te nasunęła mi 
na myśl odpowiedź C{asu na zarzuty H afyc\anina, 
z którą zaznajomił nas Nr 5o K raju.

Hałyc^anin, chcąc rzucić nieufność pomiędzy P o ­
laków a Rosyą, obrał sobie za podstawę operacyjną 
grunt, na którym uwikłał  się sam w sieć własnego 
swojego podstępu. Jako dowód nieszczerości dzisiej­
szych opinii C\asu i Stańczyków*, przedstawił on histo- 
ryą adresu, w którym sejm galicyjski w r. 1877 z a ­
mierzał dać w^yraz nieprzyjaznym swoim względem 
Rosyi  uczuciom. W  zapale ataku, zagalopował się Ha- 
łyc^anin tak daleko, że nie wahał  się przypisać autor­
stwa tegoż aktu Alfredowi Potockiemu, Ludwikowi  
i Henrykowi Wodzickim, Józefowi Szujskiemu i Stani­
sław owi Koźmianowi.

Oczywiście,  że C\ason>i z łatwością przyszło udo­
wodnienie fałszu tej zjadliwej insynuacyi, skoro Alfred 
Potocki, ówczesny namiestnik Galicyi, właśnie sejm ów 
z powodu tegoż adresu rozwiązał,  skoro Ludwik Wo-  
dzicki, jako marszałek sejmu, wręcz się przeciwko
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adresowi oświadczył ,  skoro Józef Szujski i Henryk 
Wodzicki  starali się ton adresu poprawkami złagodzić, 
a Stanisław Koźmian nigdy w sejmie nie zasiadał.

Gd yby C{as poprzestał był na tern faktycznem 
sprostowaniu, to byłby wyszedł  zupełnym zwycięzcą 
z tej walki na pióra. Niestety redakcya Czasu chciała 
skorzystać ze swojego tryumfu, by wykazać  swoją 
nieomylność i konsekwencyą, by ogłosić światu, że 
w r. 1877 Stańczycy i C^as byli tak samo ugodowo 
względem Rosyi  usposobieni jak dzisiaj, słowem :

»że mówi ąc  dziś o za cho wani u indywidualności  nar o­

dowej  P ol ak ó w pod berłem rosyjskiem i o pogodzeniu ich 

interesów n ar od ow ych z przynależnością do p a ń s t w a , nie 

staje —  C\as  —  w  sprzeczności  z tern, co pisał  w  r. 18y 77<».

Prosta rzecz, że gdyby prawdą było to twierdze­
nie C{asu, to bardzo smutno wyglądałaby dzisiejsza 
ugodowa tendencya Stańczyków. Jakie były rzeczyw i­
ste dążności ludzi, prowadzących w Galicyi austryacko- 
polską politykę i jak modyfikowały się one pod w p ł y ­
wem wypadków, wykazałem to już dowodnie w  li­
cznych publikacyach, które wydawałe m w Krakowie, 
począwszy od 1880 r., a których krótki rys pomieściłem 
w odpowied{i na korespondencyę % K rakow a , 7amies{- 
c{oną w  17 numer\e »K raju* { r. 1896.

Ograniczę się więc teraz do określenia stanowiska 
C\asu i Stańczyków  podczas wojny turecko - rosyjskiej.

II.

Galicya dzieliła się w r. 1877 na dwa polityczne 
stronnictwa, a mianowicie na tromtadratyczno-rewolu­
cyjne i na stańczykowsko rozsądne. Pierwsze nawoły-
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wało do bezzwłocznego powstania przeciwko Rosyi  
i objawiło się śmieszną ekspedycyą polską, wypchniętą 
do Turcyi  z Węgier.  Drugie uważało wojnę turecką 
za korzystną sposobność do rozpoczęcia politycznej 
polsko-austryackiej akcyi »w wielkim stylu« przeciwko 
Rosyi  i dla tego zwalczało wszelkie objawy, mogące 
ją sp ara li żować; a więc zarówno przedwczesne w y ­
skoki rewolucyjne jak demonstracye sejmowe, któreby 
mogły zrazić cesarza, na którym opierano głównie 
nadzieje wielkich politycznych planów. Prosta więc 
rzecz, że Ludwik i Henryk Wodziccy,  Józef Szujski 
i inni występowali  przeciw adresowi, skoro wiedzieli,  
że cesarz uważa go za szkodliwy dla interesów m o ­
narchii. Również zrozumiałą jest rzeczą, że Czas, chcąc 
uchronić naród od szalonych w y brykó w  w  rodzaju 
i 863go roku, pomawianym był przez galicyjskich trom- 
tadratów o zaprzedanie Rosyi, musiał bowiem w  tym 
celu zalecać zakordonowej braci dwulicową lojalność 
względem Rosyi, co tern śmielej czynił, że znając 
obawy,  jakie każda myśl zgody polsko - rosyjskiej bu­
dziła w  Wiedniu, mógł  zajęte przez siebie w  tym kie­
runku stanowisko uważać również za bodziec do po ­
pchnięcia Austryi  do antirosyjskiej akcyi.

Ktoby chciał twierdzić, że tak nie było, ten wysi­
lałby się na udowadnianie rzeczy wręcz niemożliwej 
w  ówczesnej fazie politycznych poglądów. Przecież 
stronnictwo stańczyków wystąpiło od pierwszej chwili 
swojego istnienia pod hasłem utworzenia Polski przez 
Austryą,  przecież w tern haśle szukało uprawnienia 
przed krajem zarówno lojalności swojej względem A u ­
stryi, jak walki swojej ze spiskiem. Przecież ten sam 
Ludwik Wodzicki  rzucił jeszcze w  r. 1866 w  Przeglą­
dzie Polskim  program ogólno-europejskiej koalicyi prze­
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ciwko Rosyi , a Maurycy Mann, uważany  za największą po­
wagę polityczną w  redakcyi Czasu, nie wahał  się, po do ko ­
nanym pogromie Francyi  w r. 1871 doradzać tejże we 
wstępnym artykule tegoż dziennika, by wsadziła na 
okręty niedobitki armii Loary  i wypowiedziała wojnę 
Rosyi  za starganie traktatu paryskiego. Pytam się, 
kto wobec tego po w aży łb y  się twierdzić, że naraz 
w r. 1877, w chwili, gdy Rosya wplątaną została 
w uciążliwą wojnę, ci sami ludzie zaniechali politycznych 
dążności,  będących wów cza s główną ich racyą bytu? 
Pytam się, czerń, jakiemi faktami, możnaby wytłóma- 
czyć tą psychiczną ew o lu cyą?  Oczywiśc ie,  że faktów 
takich nikt nie potrafi przytoczyć,  bo ewolucyi  takiej 
nie było w o w ym  czasie.

T o  pewna, że nie było w  r. 1877 w  Galicyi ani 
jednego Stańczyka, ani jednego konserwatysty,  któryby 
wybuchu wojny tureckiej nie uważał  za początek akcyi, 
mającej urzeczywistnić ideały austryacko - polskiej poli­
tyki. Wszelkie nawoływania  do legalności względem 
Rosyi  były tylko wyrazem obawy,  by owocu nie ob- 
trącono przedwcześnie.

Że tak, a nie inaczej było, dowodzi  tego najlepiej 
artykuł wstępny C za su , napisany przez Józefa Szuj­
skiego, w którym, zalecając bierność, jako ogólno-polski 
obowiązek,  dodaje on wyraźnie,  że może przyjść w  tra­
kcie albo w  skutku wojny chwila, w której wyjście 
z bierności stanie się nie tylko naszem prawem , ale 
nawet nasżym obowiązkiem, a wtedy za świecącą linią 
bagnetów powinniśmy robić wszystko, co może rozum 
i wola.

Tegoż  samego dowodzi rozgoryczenie,  jakie ode­
zwało  się z ła w polskich w  wiedeńskiej radzie państwa 
podczas obrad nad kredytem na okupacyą Bośnii i Her­
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cegowiny. Nad Wisłą —  wołał Grocholski, prezes koła 
polskiego —  a nie w  Hercegowinie powinna była Au- 
strya szukać rozwiązania sprawy wschodniej! a gło­
sowi temu wtórow ał ,  wprawdzie oględniej,  przyszły 
minister finansów, Julian Dunajewski.

Dość przeczytać artykuł C^asu, napisany w kilka 
lat później z powodu dymisyi Andrassego,  dość prz y­
pomnieć sobie te ostre wyrzuty, któremi obsypywał  
on ustępującego ministra spraw zagranicznych, zarzu­
cając mu wprost niedotrzymanie zaciągniętych względem 
Polaków zobowiązań, by zrozumieć, do jakiego stopnia 
rachowano w  r. 1877 w  obozie stańczykowskim na 
wojnę Austryi z Rosyą.

Widocznie więc redakcya C^asu ma bardzo krótką 
pamięć,  skoro chcąc dowieść szczerości dzisiejszych 
swoich dążności,  śmie się p o w oływ a ć  na r. 1877, co 
tern większą jest z jej strony lekkomyślnością,  że dzi­
siejszy prąd opinii poważnej, nie potrzebuje bynajmniej 
sięgać tak daleko, by dowieść swej szczerości. Co za 
pożytek dla sprawy,  ze sztucznie naciąganych d ow od ów  
tam,  gdzie wyżłobił  je jasne i niewątpliwe sam bieg 
politycznych w y p a d k ó w ?

III.

Na kongresie berlińskim zbankrutował ostatecznie 
pierwotny stańczykowski  system polityczny, którego 
m o w ą  pogrzebową było słynne expose, podane przez 
galicyjskich konserwatywnych koryfeuszów uczestnikom 
kongresu. Nie przepadli jednak Stańczykowie.  Jedno­
cześnie ze śmiertelnym ciosem , który otrzymała pier­
wotna ich studencko-emigrancka polityka, zaczęły bu­
dzić się między Stańczykami poszukiwania za rzeczy­
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wiście realnym grantem do politycznego działania. 
D awne hasła traciły coraz to bardziej na swej sile 
i schodziły zwolna do rzędu —  wprawdzie zawsze je­
szcze szkodliwej —  ale czczej frazeologii, którą rzucało 
się od czasu do czasu jako bezużyteczny ochłap z g ło ­
dniałej gawiedzi ,  ale której nie brano już na seryo 
w  gronie augurów konserwatywnego obozu. Do zde- 
precyonowania dawnych haseł przyczyniła się także 
i ta okoliczność, że społeczeństwo polskie pod rządem 
rosyjskim sprzykrzyło sobie narzucaną mu z Galicyi 
rolę dekoratora austryacko - polskiej polityki i znalazło 
skuteczne drogi do stawienia oporu bezmyślnemu igra­
niu jego bytem i obrony swojej przyszłości.

Że dzisiaj C^as pragnie szczerze dojścia do skutku 
zgody między Rosyą a Polakami, jest to rzeczą nie­
wątpliwą dla każdego,  kto zrozumie powTody, które 
zmuszają dziś do tych pragnień stańczykowskie stron­
nictwo. Przedewszystkiem zarówno zewnętrzna jak 
wewnętrzna polityka Austryi dostała się w ręce P o ­
la kó w ,  co zmusza rządzące stronnictwo do ścisłego 
rachowania się z realną podstawą politycznego działania, 
wobec której nie może się ostać politykowanie, nie- 
uwzględniające ani ogólnego interesu monarchii, ani 
warunk ów potrzebnych do rozwoju ekonomicznej, finan­
sowej i politycznej potęgi państwa.

Z chwilą, gdy hr. Gołuchowski  objął ster polityki 
zagranicznej, musiała prysnąć sama przez się cała fan- 
tasmagorya polityczna, musiały ostatecznie ustąpić wszel­
kie plany wielkich militarnych przedsięwzięć, wykoły-  
sane przez lu dzi , którzy patrząc na defiladę wojska 
austryackiego po rynku krakowskim, cieszyli się naiwną 
nadzieją, że mają już w  ręku gotową siłę do dokonania 
pogromu Rosyi i odbudowania Polski. Zmuszeni  teraz
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do zajrzenia po za kulisy spraw politycznych i wojsko­
wych,  przekonali się wreszcie galicyjscy mężowie stanu, 
że żaden chociażby najszumniejszy frazes nie może 
ani na krok dalej popchnąć militarnej i politycznej p o ­
tęgi państwa po za granice zakreślone jej naturalnemi 
warunkami r o z w o j u ; przekonali się nareszcie, że siła 
militarna ma więcej skomplikowane warunki bytu od 
ołowianych lub papierowych a rm ii , któremi staczali 
walne bitwy pod okiem swej piastunki.

Konieczne to przeobrażenie pojęć znalazło bardzo 
silną ostrogę w  zdarzeniach ostatnich czasów, między 
któremi rewelacye bismarkowskie bez wątpienia bardzo 
ważną odegrały rolę. One to wykazały,  na jak kruchej 
podstawie opiera się polityka, paląca na cześć trójprzy- 
mierza wszystkie mosty, wiodące ku porozumieniu się 
Austryi z Rosyą i przestrzegły Austryę,  że idąc na 
oślep tą drogą, może się najniespodziewaniej znaleść 
naprzeciw groźnej rosyjsko-niemieckiej koalicyi.

Nie mniejszą gwarancyą szczerości ugodowych dą­
żności Stańczyków względem Rosyi  stanowi ujęcie przez 
hr. Badeniego steru wewnętrznej polityki A u s try i , dla 
której utrzymanie harmonii pomiędzy różnorodnemi 
narodami w  skład jej wchodzącemi i zażegnanie b e z ­
względnej opozycyi  Słowian jest jednym z najż ywo­
tniejszych interesów. A nie ulega wątpliwości, że szczere 
porozumienie się Austryi  z Rosyą odcięłoby za jednym 
zamachem główną podstawę działania zarówno opo­
zycyi antiaustryackiej w  Austryi ,  jak antirosyjskiej 
w  R osyi ,  na czem zyskałby zarówno spokojny rozwój 
Słowian austryackich, jak Polaków rosyjskich.

Dostawszy się do władzy w  Austryi ,  Polacy ga­
licyjscy musieli się po raz pierwszy od czasu rozbioru, 
wyzuć  z wielkich a pustych frazesów niejyyr{ekania
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się przyszłości i nieprzesądzania wyroków Opatrzności. 
Udział w  najwyższych władzach państwa,  przekonał 
ich nareszcie, że Opatrzność,  składając w  ich ręce 
rządy monarchii, nietylko dała im prawo,  ale co więcej 
włożyła na nich obowiązek przesądzania przyszłości 
t. j. do budowania przyszłości na prawach logiki, z ło­
żonej przez Opatrzność w dziejach ludzkości i obo­
wiązek wyrzekania się na przyszłość wszystkiego, co 
nie jest zgodne z tą logiką.

T o  też chwila dzisiejsza z tego względu ma dla 
nas wyjątkową w a g ę ,  że po raz pierwszy od czasu 
rozbioru Polski, wszystkie czynniki, od których zależy 
zgodne uregulowanie się rosyjsko-polskich stosunków, 
zaczynają rozumieć w  niem swój interes i szczerze go 
pragnąć, zarówno rząd jak społeczeństwo rosyjskie, za­
równo tutejsze polskie społeczeństwo jak zakordonowe, 
a nawet Austrya ze względu na zewnętrzne i w e w n ę ­
trzne swoje stosunki.

Stoimy więc wobec faktu, który historya zapisze 
kiedyś jako habet albo dabet w  dziejach Słowiańszczyzny 
podług tego, czy zdobędziemy się na zużytkowanie spo­
sobnej chwili do zgody z Rosyą,  lub ją zmarnujemy, 
ale który w  każdym razie brzemienny jest w  dobre 
albo złe następstwa dla tych,  co go wyzyskają lub 
zmarnują.

Łoniów, dnia i stycznia 1897 roku.

Jerzy Moszyński.
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I.

N o w y  rok jest chwilą, w  której organa opinii pu­
blicznej z w y kły  robić swoje moralne i polityczne bi­
lanse i preliminarze. Oczywiście,  że z natury rzeczy 
jedna chwila nie może wystarczyć na uchwalenie p o ­
ważnego i wyrezonowanego  budżetu i dlatego kończy 
się zazwyczaj na ogłoszeniu pobieżnego tylko prowizo- 
ryum, do którego nie można prz yw iązyw ać ani zanadto 
dużej wagi,  ani przesadnych nadziei, lub brać ich za 
tragicznie. Nie może to nas jednak zwolnić od prz ed­
miotowego i spokojnego rozpatrzenia się w  nadziejach 
i dążeniach prasy rosyjskiej. Im gorętszem jest bowiem 
pragnienie nasze zgodnego pożycia dwóch społeczeństw, 
które Opatrzność i historya nierozerwalnie z sobą złą­
czyła, tern potrzebniejszą jest szczera wymiana myśli, 
któraby przygotowała grunt dla wzajemnego poznania 
i porozumienia się.

Jak się o tern dowiadujemy z Nru 11 Słowa z r .b. 
najszersze wrota do bujania po stepie politycznych 
fantazyi , otworzył  przed społeczeństwem rosyjskiem 
Swiet (Nr 349), który zaznaczywszy,  że w  roku minio­
nym zdziałano bardzo dużo, że na Wschodzie osiągnięto 
bardzo poważne rezultaty, następujące z tego faktu w y ­
ciąga wniosk i:

wSprawy tego w sc hodu rozmyślnie —  pisze dziennik —  

zal iczany do rzędu spraw  w ew nętrznych. W s c h ó d  z j e go:
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Chi nami ,  Persyami,  Bel udżystanami,  a naw et In d y a m i, przez 

wol ę Opatrzności  pr zezn ac zon y jest narodowi  rosyjskiemu.  

Wcześni ej  czy później ,  ale W s c h ó d  ó w  nas nie minie.  At ol i  

dążąc do tego celu, trzeba bronić naszej  pozycyi  i b yć  sil­

nymi na Zachodzi e E u ro p y« .

»Dalej S w iet oświadcza,  że Ro sya  winna bardzo pilnie 

ob se r wow ać  i badać, co się dzieje na Zachodzi e,  zapobi egać  

i nt rygom niemieckim i znać dobrze w r o g ó w .  Rosya słaba 

na Zachodzi e,  straci W s c h ó d  i odwrotnie.  P o w i nn i ś m y  stać 

silni i niewzruszeni  w  cieśninach, tak samo j ak  niewzruszo-  

nem wi nn o być stanowisko nasze na W i ś l e  i na p omorzu  

Nadbal tyckiem.  Broniąc Za chod u n a sz e go ,  wi nni śmy  być 

przedewszystki em S ł ow i an ami  i mieć w  opiece uczucia n a ­
rodowe ludności,  należącej  do szczepu słowiańskiego,  a r o z ­

rzuconej  na Zachodzie aż do w y b r z e ż y  A dr y a t y k u .  T o  nasze 

straże przednie,  konieczne dla skutecznej walki  z n aj wi ęk ­

szym w r og ie m narodu —  ge rma ni zme m.

»Sw iet jest zdania,  że idąc ręka w  rękę z Francyą,  

Ro sy a osiągnie cel, do jakiego dąży : U tr z y m a  pokój ogólny,  

a jednocześnie zdobędzie to, co się jej należy«.

Że Rosya  ma bardzo poważne interesa na W s c h o ­
dzie, o tem, zdaje mi się, nikt dziś w  Europie nie 
wątpi. Dla każdego jednak, kto nie utrzymuje, tak jak 
S m et  bezpośrednich osobistych stosunków z Opatrzno­
ścią i komu nieznanym jest dokument zobowiązania 
się Opatrzności do oddania, czy też dokonanego już od­
dania Rosyi  Chin, Persyi, Beludżystanu, Indyi i Austryi 
aż po Adryatyk,  o wiele mniej jest pewnem i mniej 
zrozumiałem, na podstawie jakich faktów kraje te stały 
się już wewnętrznemi prowincyami rosyjskiemi. Jak 
dotąd bowiem, zarówno geografia jak kronika w s p ó ł­
czesna zawsze po dawnemu twierdzą, że Chiny, Persya, 
Beludżystan i Austrya są państwami niepodległemi, 
Indye zaś prowincyą angielską.
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Również niezrozumiałą jest rzeczą, jakiemi środ­
kami zamierza Redakcya Swieła utrzymać pokój, idąc 
ręka w  rękę z Francyą, skoro zabiera się do podbicia 
całej Azyi  i Europy aż po Adryatyk,  a równocześnie 
w ypowiad a  Niemcom nieprzejednaną walkę. Niech mi 
w y b a c zy  Sw iet, ale są to łamigłówki,  których rozwią­
zania możnaby się chyba doszukać w  pragnieniu pod­
bicia przy nowym roku całego świata... prenumeratorów.

Należąc do ludzi, którzy nie od dziś i nie od wczoraj 
pracują nad pojednaniem Polaków z R o s y ą ,  a więc 
nad najskuteczniejszem zabezpieczeniem potęgi Rosyi 
na zachodnich jej kresach, upatrując w  Słowiańszczy- 
źnie najskuteczniejsze rozwiązanie kwestyi rosyjsko- 
polskiej, a w  niesieniu cywil izacyi  zachodniej na Wschód,  
główne jej zadanie, nie mogę milczeć, gdy rozbujała 
fantazya dziennikarska wysila się na popchnięcie Rosyi 
w  położenie bez wyjścia, gdy stara się wtrącić ją 
w  otchłań, w  której zetrzećby się musiała jej potęga, 
a z nią przyszłość Słowiańszczyzny.

Powiedziałem już wyżej , że noworocznych arty­
kułów tego lub owego dziennika nie biorę zbyt tra­
gicznie, mam bowiem aż nadto zaufania do w y p r ó b o w a ­
nej trzeźwości dyplomacyi rosyjskiej, na którą nie może 
mieć w p ły w u  polityczne majaczenie Sjpieta. Ale pytam 
się, do czego ma służyć to sztuczne podniecanie w y o ­
braźni społecznej ? do czego służyć ma to bałamucenie 
opinii publicznej, to bałagulstwo zdrowego rozsądku 
po stepach niedorzecznych mrzonek? Ch yba  do obdar­
cia społeczeństwa ze wszelkiego zdrowego sensu i do 
oderwania go od wytężonej wewnętrznej ekonomicznej 
i moralnej pracy, która jest dzisiaj tern niezbędniejszym 
obowiązkiem jego względem Rosyi, im poważniejsze, 
im większe czekają ją w  przyszłości zadania.
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Mnie się zdaje, że zamiast sztucznie rozbudzać na­
rod ow y szowinizm, powinnoby być pierwszym o b o ­
wiązkiem prasy wdrażać w  społeczeństwo przeświad­
czenie, że im większą polityczną stawkę zaczyna Rosya  
ro zgry wać,  tern większe grożą jej niebezpieczeństwa, 
a więc tern więcej trzeba skupiać, wyświetlać i wytężać 
wszystkie społeczne siły, by szczęśliwie przez nie prze­
płynąć.

Bo nie to daje siłę, jeżeli ten lub ó w  przemysło­
wiec lub rolnik przeczyta Nr 349 Swieta i odda się 
rozkosznym marz en io m, że kula ziemska należy już 
z woli Opatrzności do Rosyi,  ale to, gdy zamiast m a ­
rzyć, będzie pracował z podwojoną energią nad mo- 
ralnem i ekonomicznem podniesieniem się, pomnąc, że 
od jego pracy i wartości  zależy przebrnięcie Rosyi  przez 
ciężkie chwile, które ją czekają, że od jego pracy zależy 
przyszłość Słowiańszczyzny. .

Nie trzeba zapominać, że dotarłszy już nie tylko 
pod geograficznym, ale nawret politycznym i ekonomi­
cznym względem do samych granic Chin i Indyi, szcze­
gólnie wobec wzmagającej się potęgi Japonii, Rosya 
straciła dotychczasowa swoje wyjątkowe stanowisko 
strategiczne, które usuwało wszelkie o b a w y  o bezpie­
czeństwo swoich pleców i wykluczało stanowczo walkę 
na dwóch frontach. Dotychczas mogła Rosya być ata­
kowaną przez dwa lub trzy mocarstwa, mogła mieć 
do czynienia z bardzo rozległą nieprzyjacielską linią 
frontu, ale nie mogła być zaczepioną na dwóch prze­
ciwległych frontach, w  rzeczywistem tego słowa zna­
czeniu, t. j. być atakowaną z przodu i z tyłu.

Dziś kolej syberyjska i bezpośrednie wdanie się 
Rosyi  w  sprawy Chin i Japonii, zmienia radykalnie tą 
dotychczasową podstawę siły militarnej Rosyi . A  zmiana
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ta będzie tem więcej stanowczą,  im więcej będzie Rosya  
uzbrajała 4.000 tysiącletnią ćy wilizacyą chińską w  strate­
giczne narzędzia stworzone przez Zachód.  Mogą Chiny 
lub Japonia chwilowo łączyć się z Rosya  jedne prze­
ciwko drugim, lub obydwa przeciwko państwom euro­
pejskim, ale zdaje mi się, że przypuszczenie, iżby Ja­
ponia lub Chiny wyrzekły się raz na zawsze swojej 
niepodległości na rzecz Rosyi , byłoby prostem a nie- 
bezpiecznem złudzeniem.

Daleko lepiej patrzeć twarzą w  twarz nowemu 
położeniu rzeczy. Z  kolei staje dziś także przed Rosyą 
groźba nieustanna walki na dwóch frontach, a groźba 
ta musiałaby się stać rzeczywistością, gdyby się miały 
spełnić życzenia Sm eta. A  na to chyba nie trzeba być 
wielkim strategikiem, by zrozumieć, że położenie pań­
stwa rosyjskiego stałoby się bardzo krytycznem, gdyby 
dyplomacya jego poszła drogą wskazaną przez Sm eta  
i uwikłała ją naraz w  wojnę z Anglią, Niemcami, Au- 
stryą, T u r c y ą ,  Chinami,  Japonią i Persyą. iMnie się 
zdaje, że innym tonem powinny przemawiać do społe­
czeństwa dzienniki, dbałe o pomyślny rozwój Rosyi. 
Mnie się zdaje, że powinny one powiedzieć mu, ż e :

»Rosya dziś zyskała sobie nieprzebrane przestrze­
nie w  Azyi , które otworzyły społeczeństwu! niesłychane 
pole do rozwoju swojego bogactwa,  przemysłu i han­
dlu. Z dobrodziejstwa tego w ów czas  tylko potrafimy 
zebrać obfity plon, jeżeli hasłem naszem stanie się praca, 
moralność i szanowanie cudzych praw i interesów. Nie 
zapominajcie, że ziemia jest okrągłą, że poza nami 
żyją setki milionów ludzi, połączonych w  cywil izowane 
społeczeństwa, które także żyć i rozwijać się potrze­
bują. Pamiętajcie, że nasz stumilionowy naród ro zla w­
szy się na obszarach tysięcy i tysięcy mil, wiele po­
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trzebuje czasu, by wyrobić w  sobie odpowiednią eko­
nomiczną i społeczną siłą. Pamiętajcie wreszcie, że dziś 
potęga militarna państwa zależną jest we wszystkich s w o ­
ich arteryach od ekonomicznej, moralnej i umysłowej siły. 
Nie zapominajcie, że na nic nie zda się wygrażanie się 
największemu wrogowi narodu rosyjskiego —  germa- 
m ym owi, jeżeli naród nasz nie potrafi dorównać mu 
ekonomiczną i cywilizacyjną si łą«.

Oto są, zdaniem naszem rady, które powinien był 
Swiet dać swojemu społeczeństwu, skoro czuł potrzebę 
puszczenia się z rozpostartemi żaglami na szerokie m o ­
rze polityki przyszłości.

II.

Trudno  zataić, że z prawdziwą przykrością prz y­
chodzi mi zabrać się do odpowiedzi na artykuł pana 
Baszkirowa zamieszczony w  Nrze i S. Piet. Wiedo- 
mosti. Od roku przyzwyczaiła  nas szanowna Redakcya 
tego poważnego i beztronnego pisma od szukania 
w  niem głosu bezstronnej pra wdy i trzeźwego politycz­
nego rozumu i dlatego, tem niespodziewaniej spadł na 
nas podarek, ofiarowany Słowianom na rok nowy przez 
szanownego autora, który niestety nie umiał nam osz­
czędzić szychowej pozłotki tego noworocznego cacka.

P o w t a r z a m , że zanadto cenię prawe i rozumne 
tendencye 5 . Piet. Wiedomosti do ugruntowania rosyj­
sko-polskich stosunków na podstawie prawdy,  sprawie­
dliwości i politycznego rozumu, żebym miał wyciągać 
z jednej fałszywej nuty, wnioski zmiany całego kamer- 
tonu na przyszłość. B yłby m jednak nieszczerym, g d y­
bym milcząco zgodził się na przyjęcie podarku, a mógł­
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bym być wziętym za kapryśne dziecko, gdybym nie 
uzasadnił swojej odmowy.  T o  zmusza mię do krvtyki, 
która o tyle łatwiej mi przyjdzie, że podpis pana Basz- 
kirowa nadaje artykułowi cechę czysto osobistą i u w a l­
nia od rozciągania odpowiedzialności za poglądy wzmian­
kowanego artykułu na całą Redakcyą.  Z  drugiej strony 
w y b ó r  ć>. Piet. Wiedomosti na pośrednika przesłania 
nam podarku,  stanowi dla mnie dostateczną gwaran- 
cyą dobrej woli i dobrej wiary szanownego Autora, co 
znacznie ułatwia zadanie krytyka, pozwala mu bowiem 
ograniczyć się do sprostowania pomyłek,  popełnionych 
w  faktycznej podstawie jego poglądów.

»Polacy —  powiada sz a no wn y A u t o r  —  tak w y t rw al e  

broniący swej narodowości ,  budzący z tego w z gl ędu  tak p o ­

wa ż ne  uszanowani e dla siebie, n awet  pośród w r o g ó w ,  z a ­

sługują wszakże na jeden zarzut.  Oto z a pomi naj ą ,  że są 

p rzed ew s^ ystkiem  Słowdanami a dopiero potem Pol akami  

i występuj ą,  działając nieprzyjażnie,  wzgl ędem p o br a t y m c ó w  

n. p. R u s i n ó w  w  Galicyi .  Zami ast  współ dzi ał ać  odrodzeniu 

Rusi nów,  zamiast  bronić ich przed ciężką ręką N i e m c ó w  

i W ę g r ó w ,  P o la cy  starają się ich zasymi lować,  za p om in a ­
jąc, że w  ten sposób p oz ba wi aj ą  R u s i n ó w  gr un tu pod no­

gami.  Dosze dł sz y do o g r o m n e g o  znaczenia w Austryi ,  P o ­

lacy rzadko kiedy popierają odrębne plemiona słowiańskie 

w walce ich z ż y wi o ł am i  wr ogi emi  Sł owi ań szc zyźn ie  i mi l ­

cząco spoglądają na zdobycze madzi aryzacyi  i germanizacyi .  

T y l k o  Pol acy  za ch o wu ją  się oboj ętni e:  g dy  W ę g r z y  w p r o ­

wadzaj ą sv\ój język nie tylko do szkoły,  lecz i do kościoła;  

g d y  Ni emc y manifestują głośno chęć o deg rywa ni a  roli p rz e­
wodniej  na Mo ra wa ch i dumnie podnoszą g ł o w ę  w  Czechach.  

Ż y c z y m y  Pol akom,  że b y nie łączyl i  spraw rel igi jnych z na- 

r o d o w o ś c i o w e m i ! Ż y c z y m y  im, żeby nie zapominal i  o tern, 

że są S ł o w i a n a m i ,  których wr og ie m g ł ó w n y m  są Ni emcy,  

jak o tern świadczą świeże zatargi  P o l a k ó w  z Ni emcami  

w  cesarstwie niemieckiem«.
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^Życzenia nasze z a k o ń c z y m y « — powi ada p. B as z k i r ó w —  

wżyczeniami większej  jednomyślności ,  większego oddani a się 

idei ogólno-słowiańskiej  i p o w i e m y  s łowami  K o ł l a r a : «  

»Rusi,  Srbi,  Czeszi ,  Połaci  

Żite svorne,  jako jedno stadce!«

Na zarzuty szanownego Autora będę się starał 
odpowiedzieć kolejno, jak po sobie następują:

i) Nie wiem czy szanownemu Autorowi  wiadomo, 
że od lat 17 byłem w  Galicyi najgorliwszym rzeczni­
kiem polityki słowiańskiej. W  czasach,  gdy obawiano 
się tam nawet w y r a z ó w  „Słowiańs^c^y{nau i „pgoda 
% R osyąu, by nie popsuć sobie politycznego w p ły w u  
w  Austryi, nie wahałem się głośno twierdzić, że o roz­
woju narodu polskiego nie można nawet pomyśleć poza 
Słowiańszczyzną, a kto uznając tą prawdę pali mosty 
wiodące do porozumienia się z Rosyą,  ten czyni jak 
gracz, który zasiadając do partyi, wyrzuca  przez okno 
najważniejszego atuta. W y b a c z y  mi jednak szanowny 
Autor, że poważę  się także jemu powiedzieć,  że kto 
żąda, żeby Polak przedewszystkiem czuł się Słowiani­
nem, a dopiero potem Polakiem, czyni jak ten, któryby 
żądał wyznania od cz łowieka,  źe przedewszystkiem 
czuje się członkiem gminy, narodu i państwa, a potem 
dopiero człowiekiem i członkiem własnej rodziny. Dla 
mnie jest rzeczą niewątpliwą,  że ten tylko potrafi być 
rzeczywiście pożytecznym członkiem gminy, narodu 
i państwa, kto czuje się przedewszystkiem uczciwym 
i prawym  człowiekiem, kto przedewszystkiem umie ko ­
chać Boga,  umie czcić własnych rodziców i kochać 
własne swoje dzieci. T ak  samo ten tylko Polak może 
być pożytecznym członkiem Słowiańszczyzny, który 
w  pierwszym rzędzie swoją własną miłuje ojczyznę. Co 
za pożytek mógłby przyjść Słowiańszczyznie z nie­
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sfornej, luźnej kupy ludzi, którzy wchodząc w  jej skład, 
potargaliby przedtem wszystkie w ę z ły  łączące ich 
z przeszłością i teraźniejszością swojego narodu? Czyż  
taka niesforna kupa mogłaby wnieść co innego w  łono 
Słowiańszczyzny jak anarchią i nihilizm ?

2) Powtóre  robi szanowny Autor zarzut Gaiicyi,  
że nie popiera narodowego rozwoju Rusinów. Szkoda, 
że nie podał nam on źródeł, z których czerpał swoje 
pod tym względem wiadomości. W  tak ważnej bowiem 
kwestyi  nie może służyć za podstawę oskarżenia, śru­
bowanie przez tego lub owego malkontenta lub oponi- 
cyonistę, tego lub owego odosobnionego faktu naduży­
cia lub opieszałości władzy do rozmiarów ogólnego 
stanu rzeczy. T eg o  rodzaju taktyka nie może uprawniać 
do rzucenia kamieniem na całe polskie społeczeństwo 
w  Gaiicyi. Każda mechanika zarówno administracyjna, 
jak parlamentarna jest rzeczą ludzką, z natury więc 
swojej niedoskonałą. W yła pać  i rozdmuchać do roz­
miarów ucisku jeden, drugi lub dziesiąty fakt naduży­
cia lub opieszałości władzy,  potrafi zawsze i wszędzie 
każda opozycya, szczególniej zaś tam, gdzie ucisk ten 
bynajmniej nie sięga do ust i do gardła. Przecież ist­
nieje w  Gaiicyi cała szkoła opozycyjna,  która także 
krzyczy w  niebogłosy, że rząd ze Stańczykami uciska 
polskość w  Gaiicyi, że zabija ducha narodowego !

Chcąc o kwestyi ruskiej w  Gaiicyi mówić p o w a ­
żnie, trzeba ją ro zważyć pod trojakim względem, a 
mianowicie pod politycznym, społecznym i słowiańskim.

Otóż pod politycznym względem korzystają Rusini 
w  Gaiicyi ze wszelkiej sw obody rozwoju swojej naro­
dowości. Żadne gazeciarskie hałasy nie zdołają zaprze­
czyć faktowi, że język ruski w  całej wschodniej Gaiicyi 
jest obowiązkowym  we wszystkich ludowych i średnich
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szkołach;  że istnieją gimnazya z wyłącznie ruskim w y ­
kładowym językiem ; że na lwowskim uniwersytecie są 
obok polskich także katedry z ruskim w y kła d o w y m  ję­
zykiem ; że język ruski jest równo uprawnionym z pol­
skim we wszystkich urzędach i sądach wschodniej Gali­
cyi ,  że również równouprawnionym jest ruski język 
w  sejmie; że Rusini nie podlegają najmniejszym pra­
wnym  ograniczeniom ani pod względem prywatnym 
ani politycznym ; że dopuszczeni są do wszystkich urzę­
dów i posad zarówno politycznych jak krajowych 
i z prawa tego w  bardzo rozległej korzystają mierze.

W id zim y więc, że nie ma najmniejszej podstawy 
do twierdzenia, jakoby w  Galicyi panował  system p o ­
litycznego ucisku Rusinów. Przeciwnie, nikt temu n. p. 
nie zdoła zaprzeczyć, że Galicya jest jedynym w  E u ro ­
pie krajem, w  którym Rusini mają sposobność kształ­
cenia swojego języka literackiego i naukowego.

Nie można tu także pominąć faktu, że właśnie po 
objęciu teki prezesa ministrów przez hr. Badeniego, u z y ­
skali Rusini kapelusz kardynalski dla swojego arcybiskupa.

.leżeli ktokolwiek mógłby w  Rosyi  wątpić o p r a w ­
dzie tego przedstawienia stosunków politycznych na 
galicyjskiej Rusi, to większego dowodu mojej szczerości 
nie mogę mu dać,  jak zaręczając, że gdyby Polacy 
w  państwie rosyjskiem uzyskali kiedykolwiek te same 
prawa polityczne, które mają w Galicyi Rusini, to u w a ­
żaliby się za najszczęśliwszych z ludzi.

Co do stosunków społecznych na Rusi, to niewąt­
pliwie wymagają  one gwałtownej  reformy, ale prz y­
czyną ich wadliwości  nie jest niechęć do Rusinów, lecz 
ogólnie w a d li w y ustrój społeczny zarówno we  wschod­
niej jak w  zachodniej Galicyi. Przyczyny jego tkwią 
w  niepomyślnem dla rozwoju przemysłowego położę-
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niu Galicyi, następnie w  nieszczęsnej wierze w  nieo­
mylność recept liberalnych, która od samego początku 
ery konstytucyjnej owładnęła naszą parlamentarną re- 
prezentacyą, wskutek czego najlepsze chęci do podnie­
sienia stanu włościańskiego zrujnowały tylko organiza- 
cyą tegoż stanu i rzuciły go na pastwę żydowskiego 
w y z y s k u ;  wreszcie w  pokładaniu ufności w  wyłącznej 
skuteczności życia parlamentarnego, a zaniedbywaniu 
pracy społecznej nad ludem u siebie na wsi.

Nie przeczę, że wszystkie te braki i błędy dały się 
więcej we  znaki ruskiemu jak polskiemu ludowi, ale 
tylko dlatego, że chłop ruski jest o wiele leniwszy do 
pracy i ociężalszy umysłowo,  jak polski. Wszystkie te 
przyczyny były ogólno - społeczne, nie mające żadnego 
związku ze sprawą polityczną i narodowością; jeżeliby 
zaś kto chciał koniecznie doszukać się przyczyn polity­
cznych upadku ludu ruskiego pod względem moralnym 
i ekonomicznym, to mógłby je chyba znaleść, w  z a w ­
sze i wszędzie niekorzystnie wpływającej  agitacyi so- 
cyalistycznej, prowadzonej między ruskim iudem przez 
część księży i nauczycieli ludowych,  którzy uważają so­
bie za patryotyczny ruski obowiązek wzniecać w  tym 
ludzie zawiść i socyalny antagonizm do szlachty pol­
skiej, nie wahając się obsy pywać jej pogardliwem mia­
nem obszarników i t. p.

Jeżeli zaś na stosunki rusko-polskie w  Galicyi bę­
dziemy się zapatrywali  ze względu na ich stosunek do 
ogólnej sp rawy słowiańskiej w  Austryi, to przyznać 
musimy,  że pan Baszkirów wprawił  nas w  niemały 
kłopot, żądając od nas jednocześnie i protegowania p o ­
litycznej akcyi Rusinów i protegowania ogólnej sp rawy 
Słowian w  Austryi. T e  bowiem dwa żądania stanowczo 
się wykluczają. Na to, żeby w  Austryi  dać przewagę
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żywiołowi słowiańskiemu, trzeba było koniecznie ściąć 
głowę hydrze niemieckiej centralistycznej partyi liberal­
nej, która od niepamiętnych czasów zdobyła sobie w y ­
łączny monopol rządów centralnych. W alka  ta nie była 
łatwą, partya bowiem centralistyczna rozporządzała 
i znaczną ilością głosów i powagą,  którą dawała jej 
austryacka germanizacyjna tradycya i wielkim zasobem 
ludzi zdolnych, mających praktykę rządzenia. Natural­
nie, że zabierając się do tej walki, trzeba było wytężyć 
wszystkie siły żyw io łó w  słowiańskich. Rozpraszając 
i osłabiając je, byłoby się z góry skazało na pewną 
przegraną. Otóż panu Baszkirowi nie jest zapewne wia- 
domem, że Rusini galicyjscy stali systematycznie na 
stanowisku zajmowanem dotychczas w  Rosyi  przez 
Swiet i niektóre jeszcze inne rosyjskie dzienniki, które 
strzelając szumnemi słowiańskiemu frazesami, życzą so­
bie w gruncie rzeczy nie zwycięstwa Słowian w  Au- 
stryi, ale utrzymania w  niej nieustającego panowania 
systemu germanizacyi ludów słowiańskich i p o w o d o ­
wanego nim fermentu i rozdrażnienia przeciwko rzą­
dowi. I dlatego też systematycznie stawali zawsze g a ­
licyjscy ruscy posłowie w sojuszu z panami Giskrą, 
Herbstem i Plenerem, przeciwko słowiańskiej parlamen­
tarnej koalicyi,  zawiązanej pomiędzy Polakami, C z e ­
chami i Słoweńcami,  w celu odebrania Niemcom m o ­
nopolu rządów w  Austryi. Prosta rzecz, że wobec ta ­
kiego położenia rzeczy nie mieli Polacy najmniejszego 
powodu starania się o to, by jak najwięcej mandatów 
dostało się w  ręce Rusinów. T o  też starali się w  agi- 
tacyi wyborczej,  robić co mogli, by Rusinów nie do­
puszczać na krzesła poselskie, ale co prawda,  działając 
inaczej, byliby szkodzili nie tylko własnym swoim inte­
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r e s o m , ale zarazem ogólnym interesom, słowiańskim 
w  Austryi  i działaliby przeciw interesom tejże monarchii.

Z tą myślą muszą pogodzić się Słowianofile ro ­
syjscy, że Polacy w  Galicyi nie dadzą się im użyć do 
rozsadzania i dezorganizowania monarchii austryackiej, 
której są wolnymi i wiernymi obywatelami, a wszelkie 
ku temu celowi skierowane artykuły gazeciarskie, z o ­
staną zawsze równie bezużyteczną stratą czasu i atra­
mentu, równie bezcelowem czernieniem bibuły druko­
wanej, jakiemi były sążniste artykuły proponujące P o ­
lakom w  Rosyi  kościół narodowy i oderwanie się od 
jedności katolickiej.

3) Trzecim z kolei zarzutem szanownego Autora 
jest, że Polacy doszedłszy do znaczenia w  Austryi,  nie 
popierali odrodzenia Rusinów i innych Słowian w ę ­
gierskich. Robiąc ten zarzut widocznie zapoznał p. B a ­
szkirów organizacyą dualistyczną monarchii Austryackiej 
i Węgierskiej. Zapomniał  o tern, że Węgry,  z wyjąt­
kiem polityki zewnętrznej i a rm ii , stanowią zupełnie 
od Austryi  odrębny polityczny organizm, mający swój 
własny parlament i rząd, mający nawet prawo o d m ó ­
wienia wydania księdza Stojałowskiego austryackiemu 
rządowi.  Szkoda,  że p. Baszkirów nie określił bliżej 
swojej myśli ,  jakim sposobem mógłby hr. Badeni lub 
hr. Gołuchowski  z ministeryalnego swojego krzesła 
przeszkadzać uciskowi Słowian przez W ę g r ó w ?  Czy  
powinniby posyłać do Węgier tajnych emisaryuszy, 
którzyby podburzali ludność słowiańską przeciwko rzą­
dom węgierskim? C z y  może powinni  wypowiedzieć 
wojnę W ę g r o m ?  G d yb y  p.  Baszkirów był się zastano­
wił  nad tern pytaniem, zanim pchnął w  świat ten w ą ­
tły frazes,  mający podźwignąć ciężkie przeciw galicyj­
skim Polakom oskarżenie, to może przyszedłby był  do
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przekonania, że Polacy, dzierżący teki ministeryalne 
w  Austryi ,  mogą tylko w p ływ e m  moralnym protego­
wać węgierskich Słowian,  a nic bardziej w p ły w u  tego 
nie osłabia, jak przenoszenie punktu ciężkości sprawy 
austryackich Słowian po za granice austryackiej monar­
chii i robienie z niej trującego r o z cz y n u , w  którym 
miałyby się rozpuścić potęga i byt tejże monarchii. 
Każd y  bowiem minister austryacki, czy nim będzie P o ­
lak, czy Węgier,  Czech, Niemiec lub Rusin, musi prze­
dewszystkiem dbać o całość i potęgę Austryi  i byłby 
prostym, a podłym zdrajcą, gdyby starał się rozstrajać 
monarchią, której rządy powierzył  mu cesarz, lub gdyby 
chciał w  niej wzniecać wojnę domową. —  Na ministra 
Polaka jednak spada pod tym względem podwójna 
odpowiedzialność, jeżeli z potęgą monarchii chce p o ­
godzić interes Słowiańszczyzny. Minister Polak bowiem, 
wie o tern doskonale, że bardzo to lekko idzie, posuwać 
na redakcyjnym stoliku Swieta granice Rosyi  aż po 
Adryatyk,  ale zanimby do tego przyszło, to Rosya  m u ­
siałaby znaleść się odosobnioną i stoczyć zwycięzką 
wojnę z eałą Europą;  próby bowiem takiego rozwiel- 
możnienia się R.osyi w  środkowej Europie, nie mogłoby 
wytrzym ać nawet francusko-rosyjskie przymierze. Fran- 
cya z pewnością nie życzyłaby sobie znaleść się w  przy­
szłości sam na sam wobec wszechwładnej Rosyi. P r z y ­
puszczenie więc pogromu Austryi  przez Rosyą możli- 
w e m  jest nie inaczej, jak w  koalicyi R osyi  z Niemcami. 
Koalicya taka z pewnością popchnęłaby nietylko Fran- 
cyą do przeciwnego obozu, ale prawie na pewno m u­
siałaby się stać hasłem do rozbicia się zjednoczonego 
cesarstwa niemieckiego, wskutek czego Rosya wystąpi­
łaby do walki tylko w  przymierzu z samemi Prusami 
i co najwyżej z północnemi niemieckiemu państwami.
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G d yb y  połączone siły Prus i Rosyi wystarczyły do 
pogromu A u s t r y i , południowych państw niemieckich 
i Francyi, to Austrya znikłaby z karty Europy, ale z pe­
wnością Rosya nie mogłaby nic innego zyskać z tej 
sukcesyi, jak tylko Galicyą;  Czechy zaś,  Morawa,  
Szłąsk austryacki i właściwa Austrya z przyległościami 
musiałaby się dostać Prusom. Z Węgier utworzonoby 
niezawodnie fikcyjnie niepodległe państwo Węgierskie 
pod protektoratem Prus;  Rosyi  zaś jako kompensatę 
oddanoby protektorat nad państwami bałkańskiemi, 
prawdopodobnie z wyjątkiem Rumunii, Serbii i Herce­
gowiny,  i oddanoby jej Konstantynopol. Z czego w y ­
nika, że wielko-słowiańska polityka R osyi ,  oparta na 
dążeniu do rozsadzenia Austryi, doprowadzićby mogła 
w  razie bardzo nieprawdopodobnego powodzenia, tylko 
do oddania raz na zawsze wszystkich ludów austrya- 
ckiej, zachodniej Słowiańszczyzny na pastwę bezwzglę­
dnej Pruskiej germanizacyi i Węgierskiej madziaryzacyi . 
Rozumieją to wybornie ludy słowiańskie Austryi ,  a 
przedewszystkiem Czechy,  które lubią straszyć Austrya 
rosyjskiemi sympatyami,  w celu uzyskania tego lub 
owego ustępstwa, ale które z pewnością stanęłyby jak je­
den mąż pod sztandarem Austryi, gdyby kiedykolwiek 
całość lub byt tej monarchii został narażonym. R o z u ­
mieć to musi tembardziej Polak, trzymający w  swej 
dłoni, ster rządu Austryi i mający sposobność przeko­
nania się z praktyki, że rozum polityczny musi miarko­
wać na każdym kroku wybujałe aspiracye narodowe 
i polityczne uwzględnianiem interesów innych państw 
i narod ów , a opuszczenie drogi przezeń wytkniętej 
prowadzi  zawsze tylko do bolesnych rozczarowań,  do 
rozstroju społecznego i do starcia się politycznych i na­
rodowych ideałów.

2
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Jeżeli zaś panu Baszkirowi chodzi o moralne 
poparcie przez Polaków narodowych dążeń ludów sło­
wiańskich na Węgrzech,  to radziłbym mu przejrzeć po­
ważniejsze organa polskiej opinii publicznej, a te prze­
konają go ,  że tego poparcia nie szczędzili Słowianom 
nigdy i nie szczędzą Polacy we wszystkich bez wyjątku 
dzielnicach dawnej Polski. Chcąc wyczerpać  tą kwe- 
styą, nie mogę pominąć jednej jeszcze uwagi. Nie znam 
wprawdzie  osobiście stosunków Słowian Węgierskich, 
ale fakt, że Kroacya posiada najobszerniejszą autonomią 
narodową, ze swoim sejmem i ze swroim rządem kra­
jowym, osłabia bardzo podstawę do uogólniania skarg 
i wyrzekań na ucisk Słowian na Węgrzech.

4) Czw artym  zarzutem szanownego Autora prze­
ciwko Polakom galicyjskim jest twierdzenie, jakoby od ­
mawiali oni pomocy Czechom i Morawianom w ich 
walce z germanizacyą.  Z n o w u  muszę nudzić szanownego 
Autora powtórzeniem pytania:  z jakich źródeł zaczer­
pnął ten zarzut? Każdemu b o w ie m , kto zna historyą 
parlamentaryzmu austryackiego, wiadom ą jest rzeczą, 
że Czesi przez długie lata trzymali się zdała od prac 
parlamentarnych i walcząc bronią biernej opozycyi , 
nie wywalczyl i  sobie nic zgoła. Poznawszy  bezskute­
czność tego środka zdecydowali  się oni wreszcie wziąść 
czynny udział w  radzie państwa i po łączyw sy się z ko­
łem polskiem i klubem Hohenwarta,  w  którego skład 
weszl i Słoweńcy,  utworzyl i  stałą autonomiczno-słowiań- 
ską większość, która powaliła raz na zawsze o ziemię 
najzaciętszych ich w ro g ó w  t. j. partyą centralistyczną 
l iberałów niemieckich, na których czele stali Herbst, 
Giskra ,  Plener i t. d . , t. j. właśnie Niemcy z Czech, 
stanowiący żyw io ł  najwięcej niebezpieczny i zawistny 
dla narodowego rozwoju Słowian austryackich i dla
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narodowej autonomii. T a  koalicya wydała  ministe- 
ryum hr. Taaf fego,  Dunajewskiego i Dr. Prażaka , 
które przez 10 lat swojego istnienia oparło się zajadłym 
napaściom niemieckich centralistów i galicyjskich Rusi­
nów i przyniosło dla C z e c h : czeski uniwersytet w  P r a ­
dze, niedopuściło do ogłoszenia języka niemieckiego za 
język państwowy w A u s t r y i , uregulowało okręgi w y ­
borcze w  Czechach w  ten sposób, że zniosło tam d o­
tychczasową sztucznie wy tworzoną  większość niemiecką 
w  sejmie czeskim, zresztą osłabiło do reszty siłę w y b o r ­
czą Niemców w  Czechach przez pociągnięcie do w y b o ­
rów tak zwanych ludzi pięcioreńskowych, tj. opłacających 
co najmniej 5 złr. podatku rządowego. T a k  więc przy 
czynnej i skutecznej pomocy Koła  Polskiego złamanym 
został raz na zawsze monopol rządów centralistycznych, 
zostających dotychczas w  rękach nieprzejednanego wroga 
Czech, Słowian i autonomii narodowej. Ze Czechom to 
niewystarczało, że zachciało im stać się odrębnem kró­
lestwem czeskiem na wzór Węgier,  to już nie Po laków 
w  tern wina. Minęły czasy, w  których możnaby wobec 
dokonanych przez historyą faktów i zmian igrać bez­
karnie frazeologią przeszłości. Chyba mają się o tem 
sposobność przekonać publicyści rosyjscy u siebie w  domu 
na stosunkach polsko-rosyjskich. Gdzie znajdzie się po ­
ważny mąż stanu, który poważyłb y się przypuścić m o ­
żliwość utrzymania się potęgi monarchii— w takich tru­
dnych jak dzisiejsze, politycznych i narodowych stosun­
kach— gdyby kilkanaście krajów koronnych posiadało 
w  Austryi zupełnie odrębne polityczne organizmy, z wła- 
snemi parlamentami i przed tymiż odpowiedzialnymi mi­
nistrami? Prawo historyczne przestaje być prawem, 
gdy teraźniejsze życie doprowadza ad absurdum.
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Na tej drodze nie mogli Polacy podążać za C z e ­
chami, rozstroiliby bowiem byli cały ustrój monarchii, 
narażając przez to jednocześnie na największe niebez­
pieczeństwo przyszłość zachodniej Słowiańszczyzny. 
D arm o! Można się zżymać na niesprawiedliwości 
dziejowe, ale nie wolno w  teraźniejszości nie rachować 
się z dokonanemi faktami. A  dziś faktem jest, że 
w  Czechach żyje i pracuje 3 miliony Niemców, których 
sprawiedliwość nie pozwala przecie ani wytopić,  ani 
uciemiężać, ani wynaradawiać.  Dzisiaj żaden minister, 
dbały o potęgę i pomyślność monarchii,  nie może nic 
innego robić,  jak pilnować w  Czechach jak najściślej­
szego równouprawnienia obydw óch języków i narodowo­
ści w szkole, urzędach i prawach politycznych, jak prze­
strzegać,  żeby hasła narodowe nie były nadużywane 
do sztuczaego w y w o ły w a n ia  plemiennych zawiści i do 
zaburzania porządku publicznego.

W  tych granicach robili Polacy co mogli , by ro­
zwój Czechów popierać. Bez ich czynnej pomocy nie 
byliby Czesi ani starli g ło w y  hydrze centralistycznej, 
ani uzyskali większości w sejmie pragskim. Pierwszym 
krokiem prezesa ministrów Badeniego było zniesienie 
stanu oblężenia w  Czechach.

Jeżeli Polacy nie popierają Czechów w  ich naro­
dowej walce, to pytam się, dlaczego pomimo wszelkich 
deklamacyi radykałów młodoczeskich, czeska opozycya 
przeciwko rządowi stanowczo dziś złagodniała? A  jeżeli 
chodzi o innych Słowian,  to czyż nie popierali Polacy 
gimnazyum słoweńskiego w  Cy le i?  Czyż  nie popierali 
go w b r e w  groźbom i srożeniom się niemieckim, nie 
wahając się nawet dopuścić z tego powodu do p o w a ­
lenia koalicyjnego ministeryum, w  którym Polacy mieli 
w  ręku poważne ministeryalne teki? Zdaje mi się, że
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mielibyśmy prawo prosić o więcej przedmiotowy 
i sprawiedliwy sąd, że mielibyśmy prawo żądać, żeby 
zarzuty przeciwko postępowaniu naszemu w  Austryi  
opierały się na lepiej sprawdzanych faktach, żeby r ó ­
wnież żądania nam stawiane opierały się na możli­
w ych  do osiągnięcia celach i żeby silniejszą miały p o d ­
stawę jak pustą frazeologią tych słowiańskich ideolo­
gów, którym się zdaje, że na początku ugruntował Bóg 
ich naród,  oddając mu królowanie nad losem wszyst­
kich państw i ludów na całej kuli ziemskiej. Sto lat 
żyliśmy sami w  takim obłędzie i nie myślimy do niego 
powracać.

5) Piąty i szósty zarzut p. Baszkirowa stoją w tak 
ścisłym ze sobą logicznym związku a contrario, to jest 
do tego stopnia wzajemnie się wykluczają, że musimy 
odpowiedź na nie w  jedną połączyć całość. Pan B a ­
szkirów boleje nad tern, że Polacy zachowują się obo­
jętnie na wprowadzanie języka węgierskiego do kościo­
łó w  Słowian węgierskich, a zaraz potem życzy nam, 
żebyśmy nie łączyli spraw religijnych z narodowościo­
wemu! Przyzna szanowny Autor, że zanadto rozminął 
się tu z logiką. Może być on o to spokojnym, że do­
syć dało się nam przez sto lat we znaki łączenie reli- 
gii z polityką, aż zanadto mieliśmy sposobności prze­
konania się, jak taki związek obniża prawdę wiary 
w sercach, jakie sprowadza dla niej zobojętnienie, jak 
rozluźnia duchowy związek z powszechną prawdą 
Chrystusową i opartą na niej cywilizacyą, jak więc osła­
bia wartość i siłę narodową,  żebyśmy mieli na nowo 
popaść w  to samo zboczenie moralne. T o  też niech 
nam raczy wybaczyć  szanowny A u to r ,  ale przy j­
mując z wdzięcznością to jego życzenie, nie możem y 
choćby już dla tego samego rozpoczynać jakiejkol­

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



22

wiek politycznej akcyi przeciw wprowadzeniu języka 
węgierskiego do Kościołów' Słowian w  sąsiednim 
nam kraju węgierskim. Powszechny katolicki kościół 
nie potrzebuje szukać obrony przeciw napaści szowi- 
nizmów narodowych między religijno-politycznymi dile- 
tantami i ochotnikami, bo znajduje on zawsze dosta­
teczną ochronę w  samej istocie swojej powszechności,  
wznoszącej się ponad narodowe i polityczne interesa 
tego lub owego p a ń s tw a ; ma on naturalnego obrońcę 
w  swoim pasterzu, rezydującym na opoce Piotrowej, 
który nie potrzebował i teraz na to suflerowania P o ­
laków, by zakazać biskupom na Węgrzech w p r o w a ­
dzenia języka węgierskiego w  dodatkowe nabożeństwo 

Słowian.
Na zakończenie poważę się także przesłać sza­

nownemu Autorowi życzenie noworoczne zarówno dla 
niego jak dla tych jego ziomków, którzy szczerze pragną 
zgody i porozumienia się z nami, iżby nie wypuszczali  
tego z pamięci , że zgody nie buduje się na wielkich po ­
mysłach,  zmierzających do w^ywrotu wszystkich istnie­
jących międzynarodowych stosunków, ale na miłości 
chrześciańskiej, sprawiedliwości i prawdzie;  ale na pracy 
bez wytchnienia, żeby poczucie miłości sprawiedliwości  
i prawdy we własnym swoim zaszczepić narodzie.

Łoniów, dnia 18 Stycznia 1897 roku.

Jerzy Moszyński.
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Do Szanownej Redakcyi „Słowa“.

W  artykule p. t. »Radykalizm w Gaiicyi«, zamie­
szczonym w  N-rze 80 Słowa z r. b. wyczytałem na­
stępujące zdan ie :

I.

» W s z y s c y ,  którzy  pamiętają pierwszą epokę życia p a r ­

l amentarnego w  Gaiicyi ,  pr zypomi naj ą sobie, że dzięki  nieure­

g u l o w a n y m  służebnościom »lasy i pastwiska** b y ł y  t e ma ­

tem, na około którego obracały  się r o z pr aw y  pomiędzy szla­

chtą a chłopami w  sejmie**.
»Nie za pu sz c za my  się w  dalsze szc zeg ół y  i nie p r z y ­

po mi na my  całego szeregu innych przyczyn,  które p r z y g o t o ­
w a ł y  gr unt  dla bujnego wzrostu posiewu p an ów  D a s z yń ­

skich i Stoj ałowski ch.  Nie chodzi  nam wcale o zamilczenie 

wi ny,  jaka spada na większą własność,  na szlachtę gal icyj­

ską, która nadmiernie podrażniona ni ewł aśc iwy m sposobem 

przeprowadzeni a uwłaszczenia,  w e w łościa n in ie w idniała  

w ro g a , p rze ciw k o  którem u w a lc zy ć  nale\ało«.

Wskazując od lat kilkunastu na zaniedbanie obo­
wiązków szlachty względem ludu wiejskiego, jako na 
główne źródło, z którego sączyło się bałamucenie ludu 
wiejskiego w  Gaiicyi przez liberalny doktryneryzm, 
a z którego w  naturalnej konsekwencyi, wypłynęli  na­
stępnie panowie Stojałowscy i Daszyńscy, poczuwam 
się tembardziej do obowiązku wystąpienia w obronie 
krzywdy,  wyrządzonej szlachcie galicyjskiej tern powie-
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dzeniem, które zaplą ało się do artykułu szanownego 
pana A.  D., z pewnością tylko z powodu niedostate­
cznej znajomości galicyjskich stosunków.

Nie przeczę, że lasy i pastwiska były, tak samo 
w  Galicyi, jak i gdzieindziej podatnym konikiem dla 
apostołów przewrotu społecznego do uganiania po sze- 
rokiem polu waśni  społecznej. Od tego jednak droga 
bardzo daleka do twierdzenia, że one były punktem 
środkowym rozprawT pomiędzy szlachtą a chłopem w  sej­
mie, lub też, że szlachta galicyjska, jako całość uważała 
lud wńejski za wroga.  Przeczą temu twierdzeniu za­
równo stenografy z sejmów galicyjskich, jak organa 
konserwatywnej prasy. Nie mam ich tu pod ręką, ale 
nie boję się tego, by mi ktokolwiek mógł zarzucić kłam­
stwo, gdy powiem, że ogół tej szlachty pragnął, jak 
najgoręcej podnieść lud wiejski pod względem moral­
nym i patryotycznym i to uważał  za jedno z najw a­
żniejszych swoich zadań. Jeżeli szlachetne te chęci nie 
odniosły pożądanych skutków, to tylko dlatego, że kon­
serwatywne galicyjskie stronnictwo uwierzyło za silnie 
w  recepty demokratyczno - liberalnego doktrynerstwa, 
i z calem zaparciem się siebie poświęcało dla nich 
nawet same podstawy własnej swojej społecznej siły 
i znaczenia, kierując wszystkie zasoby swoich dobrych 
chęci i osobistej ofiarności w  polityczne koryto patryo- 
tyczno-liberalnych haseł, prowadzących wodę na młyn 
N ow ej R eform y , a następnie Naprzodu.

11.

Szanowny Autor powiada słusznie, ż e :

»Z gruntu tylko m yl nem nam się wy daj e  r o z u mo wa ni e  

k ró tkowi dzów,  któr ym się zdaje,  że takich panów S toj alow-
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skich, K o z a k i e w i c z ó w  e tutti ąuanti, pozyskać  b ył o można,  

lub dziś jeszcze można przez inne obchodzenie się z nimi 

czyl i  innemi s ł ow y przez jakiś rodzaj schlebiania im«.

Mniej jednak zdanie to w y d a  im się słusznem, je­
żeli rozciągnie się je do całych stronnictw, które one 
reprezentują. Pomiędzy schlebianiem bowiem, a odsą­
dzaniem ludzi od czci i wiary za to tylko, że mają 
błędne przekonania, lub, że nie mają tych samych, co 
m y  przekonań, ogromna zachodzi różnica. Przecież ani 
Stojałowski,  ani Daszyński, ani Kozakiewicz nie w y r o ­
śli na galicyjskim gruncie, jak deus ex  machina. Lat 
temu kilkanaście nie przypuszczał nawet nikt możli­
wości odgrywania przez nich szerszej politycznej roli. 
Walka  w ó w c za s  toczyła się pomiędzy stronnictwem 
Stańczyków  a stronnictwem Reform y  przechrzczonej 
potem na Now ą Reform ę. Stronnictwo Stańczyków 
miało tą wielką wadę,  że postawiło wszystkie swoje 
siły na kartę polityczną, uważając nawet patryotyzm 
społeczny za zgubny i niebezpieczny, jak to potwier­
dza zresztą pan St. Koźmian w swojej R zeczy  o roku 
1863 . Bezpośredniem następstwem tego było, że kieru­
nek pracy społecznej wysunął  się z rąk stronnictwa 
konserwatywnego,  t. j. stronnictwa, które wywiesi ło na 
sztandarze hasła katolicyzmu i tradycyi i dostał się 
w  ręce postępowych liberałów, którzy podjęli pracę 
społeczną na polu zupełnie dla nich obcem i niedo- 
ścigłem. Dziennikarz trawiący czas pomiędzy czterema 
ścianami izby redakcyjnej a miejskiemi demokratycznemi 
i literackiemi klubami, adwokat nie wyjeżdżający z mia­
sta chyba do Zakopanego lub Krynicy podczas letnich 
feryi, doktór oddany praktyce w  Krakowie lub we L w o ­
wie, poeta, żyjący tylko między kwiatami i cierniami 
własnych swoich uczuć, o to był nowy sztab, który z a ­
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garnął w  swoje posiadanie pracę nad ludem wiejskim 
jako res nulius, porzuconą przez tych, do których ona 
należała z natury rzeczy. Naturalnie, że sztab ten, chcąc 
lud podnosić z za redakcyjnego stolika, miał ku temu 
jedną tylko drogę, t. j. drogę sztucznej agitacyi, a więc 
musiał zwrócić  się o pomoc do szkolnej i uniwersy­
teckiej młodzieży. By tą pozyskać, musiała N . Reform a  
schlebiać jej próżności, musiała wtoro w ać  radykalnym 
patryotyczno społecznym teoryom, które zawsze i w s z ę ­
dzie są ponętną wędką na nieprzetrawione umysły  
i serca. Zaczęto więc uderzać w nutę szowinizmu pa- 
tryotycznego, w  nutę nieprzedawnionych praw Polski 
do niepodległości, w  nutę szkalowania Stańczyków  za 
ich legalizm, a jednocześnie postarano się o stworzenie 
sztucznych organizmów, któreby mogły zastąpić brak na­
turalnego łącznika między kierownikami N ow ej Reform y  
społeczeństwem. Stworzono więc Sokołów, T o w a r z y s t w a  
oświaty ludowej i t. p. Stańczycy,  przerażeni temi po ­
stępami przeciwnika chwycili  się najnieszczęśliwszej tak­
tyki. Zamiast  rozwinąć, jak najenergiczniejszą akcyą cią­
głej pracy społecznej nad ludem wiejskim, na właści­
w y m  jej gruncie, t. j. na wsi, we dworach szlacheckich, 
na którym żadna agitacyjna działalność nie mogła ich 
była prześcignąć, zaczęli oni robić desperackie wysiłki, by 
Reformistom  wydrzeć  ich własną broń i nią ich pokonać. 
Zaczęto więc robić bezskuteczne starania, by zawładnąć 
to Sokołami, to towarzystwem oświaty ludowej, a gdy to 
zawiodło, zaczęto schlebiać patryotycznym i szowinisty­
cznym hasłom i demostracyjnym komedyom urządzanym 
przez obóz liberalny, w  celu pozyskania młodzieży. 
T łómaczono więc urbi et orbi, że fałszem jest, jakoby 
Stańczycy wyrzekli się myśli niepodległości Polski, że 
przeciwnie uważają ją za ideał, bez której naród z a ­
mieniłby się w stado bydła, że fałszem jest, iż nie pra­
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cują oni dla tegoż ideału, bo przeciwnie zarabiają oni na 
niego mądrze i skutecznie, a przeciwnicy nie mądrze i nie 
skutecznie. Jednocześnie pomimo wahań i dąsów łączyło 
się stronnictwo konserwatywne, ze wszystkiemi wiel- 
kiemi teatralnemi występami, inscenowanemi przez 
Now ą Reform ę , pocieszając się, że w ten sposób odbiorą 
im cechę niebezpiecznego szowinizmu, a zamienią je na 
poważne objawy ducha narodowego.

Dość wspomnieć tu, jako przykład obchód K r a ­
szewskiego, na którym wzoro wało  następnie Stańczy­
kowskie stronnictwo swoje postępowanie przy udziale 
w e  wszystkich, co dwa lata urządzanych patryotycznych 
szopkach. W  ten sposób zajęte przez Stańczyków sta­
nowisko w  działalności społecznej zidentyfikowało się 
prawie zupełnie ze stanowiskiem N ow ej R eform y  i ta 
chyba między niemi zachodziła różnica, że Now a R e ­
forma dawała inicyatywę, a Stańczycy wlekli się z nie­
chęcią za jej komendą. W o b e c  rzeczywistych i p o w a ż ­
nych zdobyczy, osiąganych na polu politycznem, pozy- 
cya ta stawała się dla Stańczyków coraz to więcej 
niewygodną i upokarzającą. Pragnienie wydarcia N ow ej 
Reform ie  sztandaru pracy społecznej —  pojętej natu­
ralnie po galicyjsku t. j. pracy nad zapewnieniem sobie, 
ja k  najlepszych szans przy wyborach —  wy prowadziło  
z równowagi  galicyjskich konserwatystów. Zaczęto więc 
miotać obelgami, nieraz kłamstwem lub niczem nieu- 
zasadnionemi krzywdzącemi insynuacyami na N ojpą  
Reform ę, która ze swojej strony tejże samej używ^ała 
broni. Rozgoryczenie,  nieledwie, że zawiść, doszły do 
najwyższego stopnia naprężenia. W  tej drukowej walce 
N ow a Reforma  miała wdelką wyższość, organicznego 
związku między podstawy swojego szowdstycznego pa- 
tryotyzmu a swojem działaniem, gdv przeciwnie Stań- 
c\ycy  osłabiali przed społeczeństwem ogromnie swoje
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stanowisko, chcąc z podstawy legalnej, środkami szo­
winistycznemu, doprowadzić społeczeństwo do pojęć ro ­
zumnej, realnej polityki. Jest to bowiem rzeczą pewną, 
że pomimo utartego przekonania o kaprysności opinii 
publicznej, w  gruncie rzeczy jednak ogół społeczeń­
stwa więcej dba o ścisłą logikę systemu, dla którego 
chcielibyśmy go pozyskać, jak o jego wewnętrzną w a r ­
tość.

T e n  rodzaj nieprzebierania ani w  środkach, ani 
w  słowach w  gazeciarskiej walce z N ow ą Reform ą , 
osłabił bardzo stanowisko C\asu i Przeglądu Polskiego.

Jeżeli przyznałem słuszność p. A. D., że Stojałow- 
skich lub Daszyńskich nie można było pozyskać innem 
obchodzeniem się z nimi, to muszę tu wyrazić  prze­
konanie, że nie byłoby tych panów, gdyby Stańczycy  
byli przyjęli więcej względny system polemizowania 
względem stronnictwa N ow ej R eform y , gdyby nie byli 
tą samą, co ona walczyli  bronią. Jak to już bowiem 
powiedziałem, stronnictwo liberalne nie wydarło  kon­
serwatystom z rąk pracy społecznej, ono podjęło ją 
wówczas ,  gdy ją wyrzucili  ci ostatni przez okno.

Pomim o więc zupełnie fałszywych i niepraktycz­
nych dróg, jakie Now a Reform a  obrała w  tej pracy, 
nie można powiedzieć, żeby myśl sama była potępie­
nia godną. T o  też nie ulega wątpliwości,  że większa 
część najgorliwszych w y z n a w c ó w  tego sztandaru, prz y­
łączyła się do niego z przekonania, o potrzebie pracy 
społecznej, a przyłączyła się do niego dlatego, że innego 
sztandaru tej pracy nie było w  kraju. I nie wątpię, ani 
na chwilę, że gdyby Stańczycy  zamiast szkalować prze­
ciwników byli sami podjęli tą pracę na właściw ym jej 
gruncie, jak o to błagałem ich przed lo-ciu laty, to p o ­
łowa najgorliwszych stronników N ow ej R eform y , b y ­
łaby stanęła w  ich szeregu. Stało się jednak niestety
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inaczej. Praca społeczna nad ludem stała się monopo­
lem w  rękach liberalnego stronnictwa, a więc stron­
nictwa, dla którego chrześciaństwo jest albo zbyte­
cznym balastem, albo tylko narzędziem ułatwiającem 
zwycięstwo idei materyalnego postępu. Ostatecznie dru­
kiem i studencką propagandą zachwiewalo liberalne stron­
nictwo w  ludzie wiejskim wszelkie uszanowanie do jakiej­
kolwiek władzy i powagi, czy to duchownej, czy świeckiej, 
czy społecznej. Jeżeli zaś, który ze znakomitych w y z n a ­
w c ó w  galicyjskiego liberalizmu i ludowej oświaty, miał 
sposobność wejść w bezpośrednią, stalszą styczność z tym 
ludem, to tylko na to, by obedrzeć go ze wszelkiego 
moralnego poczucia i z ludzkiej nawet godności. P ó j ­
dziecie między ten lud, w  okolicach, gdzie ksiądz Sto- 
jałowski najgorliwszych ma w y z n a w c ó w ,  a przekona­
cie się, że najczęściej znajdował  on już tam dla swojej 
działalności grunt, przygotowany przez apostołów libe­
ralizmu i oświaty ludowej. Nie wojuję tu ogólnikami, 
ja twierdzę to na podstawie sprawdzonych przez siebie 
faktów. Zresztą w przygotowaniu gruntu pod tym ostatnim 
względem nieraz współzawodniczyli  z liberalnymi konser­
watywni  nasi koryfeusze, siejąc na nim najgrubszą nie- 
moralność. T a k  samo jedni, jak drudzy nie w7ahali się 
oddawać chłopa na pastwę żydowskich dzierżaw, by 
poświęcać się tymczasem dla jego »podniesienia« czy 
to w  sejmie, czy w  radzie państwa,  czy biórach re­
dakcyjnych.

Myli się szanowny autor przypuszczając, że rad y­
kalizm dostał się do Kra kowa i L w o w a  ze w7si. R a d y ­
kalizm bowdem dzisiejszy rozpoczął się od nuty szowi­
nistycznego patryotyzmu rozbudzonego przez Now ą R e ­
form ę  między młodzieżą szkolną i uniwersytecką. Ona, 
jak to powiedziałem, chciała zrobić z młodzieży aposto­
łó w  patryotyzmu i uobywatelenia między ludem. N a ­
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turalnie, że młodzież ta rozbudzona w  kierunku rady­
kalnego szowinizmu, nie mogła długo zadawalniać się 
próżnią czczej patryotycznej frazeologii bez treści i pu- 
stemi komedyami patryotycznemi odgrywanemi na 

rynku krakowskim.
Nowel Reform a  zachwiała w niej wszelkie zaufa­

nie do senatu akademickiego, do wszystkich powag 
społecznych, lecz sama też niedługo potrafiła utrzy­
mać między tą młodzieżą swój urok i wzięcie. Z d e zor­
ganizowawszy  bowiem moralnie młodzież, sama zrobiła 
ją ponętną zdobyczą dla tych prądów i ludzi, którzy —  
zamiast jakichś dalekich nieokreślonych aspiracyi naro­
dowej niepodległości, do której nikt im nie mógł w s k a ­
zać praktycznych dróg, bo tych nikt nie widział przed 
sobą —  postawili im cel równie wprawdzie niedościgły, 
ale którego niewykonalność nie przeszła jeszcze przez 
próby ogniowe czynu, a który za to trafiał we  wszyst­
kie struny nizkich namiętności złożonych w  skażonem 
sercu ludzkości. Nie długo więc potrzeba było na to 
czekać, że większość młodzieży akademickiej; stała się 
ślepem narzędziem w ręku wszystkich żywiołów, dla 
których polityczna świetność w  Galicyi jest solą w  oku. 
Przez dwa ostatnie wieki istnienia Rzeczypospolitej pol­
skiej rolę tą odgrywała w  niej magnaterya i szlachta. 
Dziś nieszczęścia krajowe wyświetli ły pod tym wzglę­
dem sumienia tych warstw przewodnich, a ich dawna 
rola spadla na lekkomyślną młodzież szkolną i na bie­
dny, ciemny i obałamucony lud wiejski.

Najżarl iwszym nieprzyjacielem powodzenia Po la­
ków w  Austryi, jest było i będzie liberalne żydowstw o 
wiedeńskie. Ono to czując, jak dawny jego w p ły w  na 
losy państwa usuwa się mu z pod nóg, doprowadzone do 
rozpaczy porażką przy wyborach wiedeńskich, wydało  
hasło wybierania socyalistów w  Galicyi, w Czechach

i o
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i na Morawie. Byłem przed samemi wyborami  z V  ku- 
ryi na wsi w  krakowskiem i miałem sposobność przeko­
nania się, że głównymi agitatorami między ludem wiej­
skim na rzecz Daszyńskiego, byli najpospolitsi Żydzi  
nasyłani z Kra kowa i obiecujący chłopom, że D aszyń ­
ski rozda im pastwiska i lasy dworskie, jeżeli obiorą 
go posłem.

Sz anowny Autor twierdzi, że tacy Daszyńscy i Sto- 
jałowscy,  zawsze będą Daszyńskimi i Stojałowskimi, 
jeżeli tylko znajdą podatny grunt do swojego działania.

Ja powiem więcej, że tacy Daszyńscy lub Stoja- 
łowscy,  ci lub inni znajdą się zawsze i wszędzie, do po ­
kąd wa rstw y  społeczne narodu nie obejmą szczerze 
i gorliwie kierunku pracy społecznej nad ludem, dopo- 
kąd wyręczać się w  tern będą czy to nauczycielem 
gminnym, czy pisarzem pokątnym, czy żydem dzierża­
wcą. Znajdą się oni zawsze tak samo, jak znajdowali 
się Sicińscy lub inni, którzy na obcą komendę rozstra- 
jali polityczny organizm dawnej Rzeczypospolitej pol­
skiej, dopokąd przodujące wa rstw y  społeczne nie zdo­
będą się na odwagę  porzucenia w  stosunkach swoich 
względem kraju wygodnej  drogi niedomówień społe­
cznych i politycznych dwuznaczników, dopokąd nie w y ­
stąpią one przed nim z całkowitą świadomością prawdy,  
i z jasnym, stałym i realnym celem narodowych dążeń.

Jersy Moszyński.

Łoniów, dnia 12 kwietnia 1897.
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Odpowiedź na krytykę pana M. Malinowskiego
broszurki p. t. 

w „sprawie kredytu włościańskiego.”

»Jeżeli się potrzeba przechwalać z tego, 
co w  krewkości mojej jest, przechwalać się 
będę. Bóg i Ojcie Pana naszego Jezusa C h ry ­
stusa, który na wieki błogosławiony, wie iź 
nie kłamam«.

I.

Jndywidualizm duszy ludzkiej zarysowuje się d a­
leko silniej w  sercu niż w  rozumie. T o  jest powodem 
dlaczego łatwiej spotkać się z ludźmi na tej samej ni­
wie poglądów praktycznych i naukowych,  jak na tym 
samym gruncie uczuć. Im rzadziej spotykamy w  życiu 
wspólny ten grunt, tern większe sprawia on nam za­
dowolenie. T o  też spotkawszy się z nim z szanownym 
krytykiem mojej broszurki, nie mogę pominąć milcze­
niem jego poglądu.

Ten  sam moralny wstręt do powoływania się na 
owoce swojej działalndści, który ogarnia szanownego 
krytyka, w strzym y w a ł mię przez długie lata od pu­
blicznego propagowania mojej myśli, pomimo tego, że 
uważałem ją za zbawienną dla kraju. Przez lat czterna­
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ście próbowałem po cichu nakłaniać ludzi, poczuwają­
cych się do obowiązków obywatelskich i mających ku 
temu stosowne środki, do zaprowadzenia u siebie m o ­
jego systemu kredytu włościańskiego, żywiąc nadzieję, 
że w  ten sposób system ten szerząc się po kraju, sta­
nie się sam najlepszym swoim apostołem. Niestety, na­
dzieja ta zawiodła mię zupełnie. Ani jednego człowieka 
nie udało mi się nakłonić osobistą namową do wp ro ­
wadzenia w czyn mojej myśli. Wszędzie spotykałem 
się z powątpiewaniem o materyalnej i moralnej sku­
teczności tegoż środka. Pesymistą nie byłem i nie je­
stem i dlatego nie zwątpiłem o tern, iżby w  kraju na­
szym nie miało się znaleść sporo ludzi dobrej woli  
którzyby dążenia moje poparli czynem.

Przekonałem się jednak, że osobiste wyszukiwanie 
ich po całym kraju, jest dla mnie rzeczą niemożebną, 
bez zaniedbania swoich własnych zajęć i obowiązków. 
Stanąłem więc wobec alternatywy: albo zrzeczenia się 
wszelkich usiłowań w  tym kierunku, albo wyręczania 
się drukiem, a więc użycia środka, z którym przy pro­
pagowaniu tej kwestyi, musiało się łączyć ustawicznie 
wstrętne publiczne mówienie o własnej swojej dzia­
łalności.

Długo walczyłem ze sobą; w  końcu jednak po­
wiedziało mi moje sumienie, że nie mam prawa do 
zagrzebywania w  ziemi »talentu,« włożonego mi w rękę 
przez O pa trz no ść ; że nie mam prawa milczeć dla 
uchronienia się przed zarzutem samochwalstwa,  skoro 
doświadczenie moje może być pożytecznem dla kraju; 
że nie mam prawa milczeć w  chwili, gdy zaczyna 
nam świtać jutrzenka naszego życia, którego przysz­
łość zależy przedewszystkiem od dobrego i rozumnego 
założenia stałych społecznych fundamentów.
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O ile uczucie moralnego wstrętu, przejmujące sza­
nownego krytyka, zupełnie jest dla mnie zrozumiałem, 
o tyle trudniejszem jest dla mnie podążanie za nicią 
logiki jego rezonowania. Nie jest mi dostatecznie ja- 
snem, co właśnie wr mojej broszurce przejmuje wstrę­
tem pana Malinowskiego.  Z d a w a ło b y  się, że moje sa­
mochwalstwo,  jeżeli przyjmiemy ten punkt za pa tryw a ­
nia, to z wyjątkiem m o ty w ó w  politycznych, wszystko 
od początku do końca można w  niej uw ażać  za samo­
chwalstwo.  Dlaczego więc pozwala mi się szanowny 
krytyk przechwalać odniesionemi przezemnie rezulta­
tami fmansowemi,  a ma mi za złe przechwalanie się 
owocami zebranemi na polu moralnem? Przecież, je­
żeli pan Malinowski  raczył uznać moją działalność kre­
dytową za czyn zacny, to z pewnością nie dlatego, 
żem wskazał sposób nowej bezpiecznej lokacyi kapi­
tału, lecz dla tego, że działalnością tą zdobyłem środek 
do urzeczywistnienia społecznej i politycznej harmonii, 
że udało mi się wynaleźć praktyczny sposób umoral- 
nienia ludu przez szlachtę i do otwarcia przed tą osta­
tnią drogi do pełnienia społecznych obowiązków wzglę­
dem tegoż ludu.

Chcąc nakłonić ludzi do użycia pewnego środka, 
nie wystarcza nam sam dobry zamiar. Im trzeba udo­
wodnić, że środek ten rzeczywiście prowadzi do za­
mierzonego celu. Gdybym  był —  idąc za radą szano­
wnego krytyka —  zaniechał przedstawienia osiągnię­
tych moralnych o w o c ó w ,  ograniczając się tylko do re­
zultatów materyalnych, to musiałbym chybić celu. Pod 
f inansowym bowiem względem, system moich poży-

2 a
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czek nikogo nie mógłby zachęcić, skoro pierwszy lep­
szy bank, dający 8 do i 2 °/0, albo pierwszy lepszy lo m ­
bard żydowski,  przynoszący 24 lub 5o % ,  daleko lep­
sze materyalne zapewnia korzyści.

111.

Zdaje mi się, że powodem sądu szanownego kry­
tyka, jest niedokładne zrozumienie myśli i celu m o ­

jej broszury.

»2 o o , 3 oo, 400 rub.« —  cytuje z niej pan Malinowski  
»każdy mieć może,  aby je dać na cztero procentowe po­
życzki ,  z ahi pot ekowane i aby mieć stokroć od tego wi ększy  

jeszcze procent moralny,  procent ^asługi o b y w a telsk iej«.

Pomimo, że cytat ten ujęty jest w  cudzysłowy,  
nie jest on bynajmniej dokładnym. W  broszurce mojej 
nie wspominam nigdzie o zasłudze obywatelskiej,  lecz 
od początku do końca nawołuję do obowiązków o b y w a ­
telskich. Zachodzi w  tern ogromna różnica pojęć. Je­
żeli bowiem stokrotnym procentem moralnym ma się 
nagrodzić zasługę obywatelską,  to oczywiście wszyst­
kie pozytoczone przeze mnie aktywa tego oprocento­
wania muszą iść na karb udawadniania tejże zasługi. 
Przeciwnie rzecz się pzedstawi, jeżeli się wyjdzie z za ­
łożenia obowiązku obywatelskiego, a więc pojęcia bez­
procentowego, oprocentowanie zaś odda się w  całości na 
rzecz wzrostu moralności chrześciańskiej w  piośrod ludu 
wiejskiego. W ó w c z a s  cytowane prezemnie przykłady 
moralności tegoż ludu i budzącej się w  nim ufności do 
szlachty, przestają być samochwalstwem, a stają się 
drogowskazem skutecznego wypełnienia obowiązków 
społecznych przez szlachtę. Femu przecież nikt nie z a ­
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przeczy, że ogromna ilość dobrych i szlachetnych chęci 
marnuje się u nas tylko przez niepraktycznie obraną 
drogę do celu. Spróbujmy zaprowadzić ten sam system 
pożyczek, ale pozostawm y bez wyboru  jego wykonanie 
rządcom lub ekonomom, a sami bądźmy tylko gościem 
u siebie na wsi, lub co gorzej uważajmy za główny 
cel życia strzelanie gołębi na Rywierze,  lub uganianie 
po torach wyścigowych,  a przekonamy się, czy osią- 
gnięmy naszemi dobremi chęciami chociażby najmniej­
szy moralny skutek. Może być, że włościanin w z b o ­
gaci się pożyczką, jeżeli go rządca lub ekonom nie 
wyzyska,  ale z pewnością powie sobie w  duchu, że 
trzeba korzystać z pożyczek pana, skoro taki głupi, że 
woli 4 % ,  jak i o°/0, ale najmniejszego do niego nie na­
bierze zaufania i życzliwości.

Powiada szanowny krytyk, że

» R o z u m y  a z nac ny  czyn dojrzałego człowieka,  nie potrze­

buje w y m y ś ln y c h  p r ^ y  czep ek .«

Nie dobrze rozumiem znaczenia tych ostatnich 
słów . Jeżeli mają one oznaczać, że czyn nie potrzebuje 
udowadniania,  to na to zgoda. Ale mnie nie chodziło
0 udowadnianie mojego czynu, ani mojej zasługi o b y­
watelskiej, ale o wskazanie, jakiemi drogami można 
•dojść do moralnego dobrego w p ły w u  na lud.

Najmniej jednak zrozumiałem jest dla mnie rzu­
cone mi pytanie przez pana Malinowskiego:  Po cóż
1 dla kogo ma brzmieć fałszywa nuta przyczepianych 
pięknych c z y n ó w ?  Zdaję mi się, że kto uważnie prze­
czytał  moją broszurkę, kto nie doczepiał się do niej 
zamiaru gonienia za zasługą o byw a te ls ką , dla tego wi- 
docznem jest, że przeznaczoną jest ona dla tej war-
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stwy narodu, którą tradycya zrobiła moralnym jego 
kierownikiem, a celem wszystkich moich w y w o d ó w  bez 
wyjątku, jest oparcie społecznej pracy narodowej o stały  
grunt istniejących politycznych warunków i doprowadze­
nie do zdrowia rosyjsko-polskich stosunków przez Z^u~ 
dowanie dla nich niespożytych fundamentów zuspólnego 
chrześciańskiego działania.

Z pra w d z iw y m  szacunkiem

Jerzy Moszyński.

Łoniów, 8 kwietnia 1897.
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Do Szanownego Prezydyum

sekeyi przem ysłu  rolnego w arszaw sk iego  oddziału T ow arzystw a popierania 
ro syjsk ieg o  p rzem ysłu  i handlu.

Przeczytawszy udzielony mi łaskawie memoryał  
w  sprawie służebności włościańskich, uważam za swój 
obowiązek zawiadomić szanowne Prezydium, że cho­
ciaż uznaję niesłychaną ważność regulacyi służebności 
dla ekonomicznych i moralnych stosunków Królestwa 
Polskiego, to jednak nie mogę się zgodzić z treścią me- 
moryału,  o którym mowa, a to z następujących po ­
w o d ó w  :

Zdaniem mojem sekcya rolna, jako instytucya pu­
bliczna, powinna w  poglądach swoich wznieść się po­
nad względy prywatne zrobienia dogodności temu lub 
owemu bankrutowi lub geszefciarzowi. Dobro całego 
społeczeństwa i jego przyszłość, powinny być główną nicią 
przewodnią wygłaszanych przez sekcya poglądów. Nić 
tą zerwała stanowczo szanowna redakcya memoryału, 
powołując się na następujący argument:

»Lecz jeżeli  s łużebności  tak uciążl iwemi był y  dla w ł a ­

ścicieli od chwili  zaprowadzeni a,  to z chwilą  zaostrzenia się 

k ryzysu rolnego,  w y w o ł a n e g o  przez niepomierny spadek cen 

zboża,  pozbawi aj ą one wielu właścicieli  wszelkiej  możności  

ratunku.  Upa da ją cy  pod ciężarem kryzysu właściciele z i e m ­

scy, mogl i by znaleźć nieraz j edyny jeszcze ratunek i jako
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tako pomyśl ną l ikwi da cy ą swyc h d ł u g ó w  w  p r zed aż y g r u n ­

tów przy  po mo c y banku włościańskiego«.

Zdanie powyższe  możnaby chyba zestawić w  je­
dnym rzędzie z radą daną żołnierzowi, by dla uniknię­
cia grozy wojny, sam sobie w  łeb wypalił.  Nie po­
mogą tu żadne sofistyczne wykręty.  Albo u w aż a m y 
szlachtę i większą własność ża żyw ioły  nieużyteczne 
i społecznie szkodliwre —  a w  takim razie powinniśmy 
przyklaskiwać zarówno służebnościom, jak bankom par- 
celacyjnym, jako najskuteczniejszym narzędziom do 
wysadzenia szlachty z majątków- ziemskich; albo też 
uwrażamy szlachtę i większych właścicieli ziemskich za 
niezbędne czynniki zdrowego cywil izacyjnego rozwoju,  
a w takim razie powinniśmy uwrażać za zgubne dla 
naszego społeczeństwa zarówno służebności, jak banki 
parcelacyjne. Jedne i drugie bowiem prowadzą do 
ruiny majątków szlacheckich. Że sfery rządowre nie 
mvażały nigdy parcelacyi szlacheckich majątków za 
rzecz pożyteczną dla społeczeństwa, dowodzi  tego naj­
lepiej fakt, że w rdzennej Rosyi nietylko nie protego­
wano tejże za pomocą banków, ale przeciwmie podtrzy­
mywano wszelkiemi sposobami zagrożoną w swoim 
bycie wdasność szlachecką. Ważność społeczną szlachty 
uznał cesarz Mikołaj II, w swojej przemowie podczas 
uroczystości koronacyjnych w  Moskwie.  Dzisiaj, gdy 
cesarz Mikołaj II, najwyraźniej powiedział,  że pragnie 
szczęścia wszystkich swroich poddanych, i że ufa szczero­
ści uczuć swych polskich poddanych, protekcya dzia­
łalności banku włościańskiego, przez rząd mogłaby być 
chyba motyw owaną za pomocą naciąganej sofistyki, 
wysilającej się, by interes kilkudziesięciu bankrutów lub 
geszefciarzy przedstawić przed monarchą,  jako interes 
całego polskiego społeczeństwa.
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Z tą przewrotną sofistyką nie wolno solidaryzo­
w ać się jednemu ciału zbiorowemu, mającemu prawo 
podnoszenia głosu w  obronie, a nie na zagładę stanu 
rolniczego.

Pojedyncze przykłady prywatnej korzyści niczego tu 
dowieść nie mogą. Przecież i lichwa nie jednego ura­
towała od hańby lub głodowej śmierci, a pomimo tego, 
kto ośmieliłby się stawać w  obronie lichwy, jako p o ż y ­
tecznej dla społeczeństwa instytucyi?

Straszną plagą rolnictwa naszego stały się służe­
bności nurtujące od trzydziestu kilku lat dobry byt 
kraju tutejszego. O tern nikt z nas z pewnością nie 
wątpi. Za pomocą Boga jednak plagę tą przetrzymali­
śmy przez całą trzecią część wieku, nie na to chyba, 
by zażegnywać ją doszczętnem niszczeniem ognisk ro­
dzinnych, przekazanych nam przez przeszłość.

Z praw d ziw ym  szacunkiem

Jerzy  Mo szyński.

Łoniów, 20 października 1897 r.
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Klęska polityczna przestaje być tylko w ó w c z a s  
klęską naro d ow ą,  jeżeli naród umie z niej wyciągnąć 
naukę na przyszłość. Stoimy dziś wobec strasznej klę­
ski, poniesionej przez żywioł  polski w  Austryi. R o z ­
miarów jej nie zmniejszymy bynajmniej ani zatajając 
przed sobą jej doniosłości, ani zrzucając na przeciwni­
ków odpowiedzialności za nią.

Gdy hr. Kazimierz Badeni obejmował ster rządów 
wewnętrznych Austryi, wypowiedział  on m o w ę ,  która 
przejęła otuchą wszystkich ludzi, pragnących, sby kie­
rownictwo losami tejże monarchii wychodziło z góry, 
a nie z dołu. Rzucił  on wów cza s pamiętne te słowa,  
że on będzie kierował pracami parlamentu, a nie po ­
zwoli  na to, by parlament kierował rządem. W  sto­
sunkach międzynarodowościowych,  wygłosi ł  on zasadę,  
że żywiołowi niemieckiemu należy się w  Austryi po­
ważne stanowisko zarówno ze względu na historyczny 
rozwój tejże monarchii, jak ze względu na narodowość 
panującego w  niej domu. *N ie pojm uję w A ustryi rzą­
dów be\ N iem ców ,« zapewniał  hr. Badeni.

Stało się jednak inaczej. Nie długo trzeba'nam było 
na to czekać, by się przekonać o tern, żo słowo z ust 
leci szybko, nim się w  czynach złamie. Prędko prze­
konaliśmy się o tern, ze mowa byłego prezesa mini­
strów nie była jego programem, ale pustym frazesem, 
w  którą nie wierzyła ani większość parlamentarna, ani
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mniejszość, ani sam nawet hrabia Bedeni. Podczas 
gdy hr. Badeni zamierzał rozporządzeniami językowemi 
uśpić draźl iwość Młodoczechów, by tymczasom w  z w i ą ­
zku z liberalną partyą niemiecką przeprowadzić przez 
parlament najważniejsze zadania polityki wewnętrznej, 
a mianowicie:  ugodę z Węgrami;  kolo polskie, p o ­
rwane programem postawionym przez hr. Wojciecha 
Dzieduszyckiego, połączyło się po za plecami przezesa 
ministrów z Młodoczechami i wypchnęło liberalnych 
Niemców z większości parlamentarnej.

Hr. Badeni nie miał innego wyboru,  jak albo pod­
dać się sytuacyi wytworzonej  przez parlament w b r e w  
swoim zamiarom, albo ustąpić. Bez względu na sym- 
patye, które żywię dla programu większości, muszę to 
zaznaczyć, że hr. Badeni wybierając pierwszą alterna­
tyw ę  , w y tw o rzy ł  sobie s y tu a c y ą , wśród której czekały 
go odtąd klęska po klęsce i to klęski coraz groźniejsze 
nietylko dla jego gabinetu, ale również dla powagi  
wład zy i dla przyszłości monarchii. Jak wiadomo, opo- 
zycya niemieckiej mniejszości, zagłuszywszy w sobie 
wszelki głos patryotyzmu i godności, przyjęła w  całej 
pełni anarchiczną tradycyą dawnego polskiego liberum  
veto. Nie zawahała się też ona przed żadnymi środ­
kami gwałtu lub studenckiej psoty, by uczynić obrady 
parlamentarne niemożliwcmi i niedopuścić do uchwał 
przez większość parlamentu. Posunięto się wreszcie do 
obelg, rzucanych w  oczy najwyższemu reprezentantowi 
wład zy obdarzonemu zupełnem zaufaniem monarchy.

Z próby tej nie zdołał wyjść zwycięzko pan prezes 
ministrów. W y zy w a ją c  Wolffa na pojedynek, złożył on 
dowód,  że nietylko nie umie kierować parlamentem, 
ale nie umie nawet rozróżnić stanowiska swojego, jako 
reprezentanta władzy,  od stanowiska prywatnej osoby
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hr. Badeniego. Gd yby  hr. Badeni miał był  poczucie w ł a ­
dzy, którą dzierżył, jako najwyższy doradca monarchy 
i wykonawca  jego woli, to zamiast pojedynkowania się 
z Wolffem, byłby stanowczo zażądał od cesarza albo 
dymisyi, albo dania mu środków rządzenia. T e  zaś 
ostatnie mogły były polegać na rozwiązaniu parla­
mentu, zarządzeniu nowy ch wyborów , gdyby zaś te 
nie polepszyły stosunków parlamentarnych, na zaw ie­
szeniu praw konstytucyjnych, a w razie potrzeby na 
zaprowadzeniu stanu oblężenia lub wreszcie stanu do­
raźnego. O b ra w sz y  drogę osobistej satysfakcyi sam w y ­
stawił hr. Badeni świadectwo ubóstwa swojej ministe- 
ryalnej władzy.

Rozwiązanie sytuacyi takie, na jakie dziś patrzymy,  
stało się już odtąd tylko kwestyą czasu, a rozwiązanie 
to było najgorszem ze wszystkich możliwych ro zwią­
zań. Nie pomogą tu sofistyczne sztuczki dziennikarskiej 
dialektyki^ starające się wykazać,  że hr. Badeni ustą­
pił nie przed wolą ulicy, skoro sam wyraźnie wyznał,  
że ustępuje z obawy,  by dla jego osoby krew się 
nie lała.

T a k  więc okazało się , że hr. Badeni nietylko nie 
potrafił dotrzymać kroku, jako kierownik prac parla­
mentarnych , ale co gorsza , że zdezerterował  przed 
skandalami mniejszości parlamentarnej i przed groźbami 
ulicznego motłochu. Stało się dziś w  Austryi  to samo, 
co się stało we  Francyi  w  końcu przeszłego wieku, 
gdy Lud wik XVI w łoży ł  na głowę frygijską czapkę;  
a stało się tylko dlatego, że prezes ministrów zapo­
mniał o tern, że w  czułostkowość i w miękość serca 
wolno się bawić hr. Badeniemu, ale nie reprezentan­
towi sponiewieranej władzy, któremu Bóg sam włoży ł  
w  rękę miecz sprawiedliwości ku chwale dobrych i ku
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pomście złoczyńców. Zapomniał  o tern hr. Badeni, że 
pierwszym obowiązkiem władzy politycznej, jest utrzy­
manie porządku publicznego i powagi  władzy. Ustępując 
przed ulicznym motłochem hr. Badeni, zadał ciężki 
cios idei rządu. T o  też nie dziwota, że podkopanie 
powagi  idei rządu odbiło się natychmiast na podkopa­
niu idei prawa.  W  śiad za ustąpieniem hr. Badeniego 
przed ulicą, nastąpiło ustąpienie przed nią najwyższe­
go trybunału , który w b re w  trzydziestoletniej praktyce 
konstytucyjnej i wbrewr zdrowemu rozsądkowi, p o w a ­
żył się ogłosić za bezprawne rozporządzenia językowe 
wydane do Czech ').

Jaka wobec tego wszystkiego czeka dziś Austrya 
przyszłość? Jeżeli życie polityczne Austryi nie jest wy- 
jętem z pod wszelkich prawideł logiki, to zdaw ało by  się, 
że dwie dziś tylko drogi stoją otworem przed poli- 
tycznem życiem Austryi.  Albo niemiecka mniejszość, 
uzbrojona w  orzeczenie trybunału, zabierze się do re- 
presyi w  Czechach, a może i w  Gaiicyi, której cała ję­
zykowa autonomia polega na takichże samych mini- 
steryalnych rozporządzeniach;  a w ów czas  nie pójdzie 
ona za przykładem hr. Badeniego i nie cofnie się przed 
najgw^ałtowniejszem użyciem siły przeciw słowiańskiej 
większości; albo też ministeryum Gautscha jest tylko 
wstępem do przyszłego ministeryum Daszyńskiego, K o ­
zakiewicza i Wolfa,  które terroryzując większość przy­
wróci  złoty wiek niemiecko - żydowskich centralistycz­
nych rządów Austryi.

Czarnomin, i grudnia 1897 r.
Jerzy Moszyński.

•) W iadom ość ta podana przez warszawskie »Słowo« okazała się mylną. 
W ypuszczenie jednak na wolność Wolffa św iadczy i tak o ustąpieniu prawa 

przed ulicą.
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L IS T  O T W A R T Y

do W. Mścisława Godlewskiego, redaktora „Słowa:f

Wielm o{ny Pa nlei 

Po wróciw szy  parę dni temu do Łoniowa,  prz e cz y­
łem tu dopiero w  N - rze 3 i Słowa replikę pana A. D. 
na moją odpowiedź panu A. R. Doprawdy,  że dopiero 
zabierając się do jakiegokolwiek działania wśród na­
szych konserwatystów, można zrozumieć dlaczego ten 
obóz reprezentujący bądź co bądź największą sumę 
moralnych i materyalnych zasobów narodu, nie potrafi 
nigdy zdobyć się na inną rolę,  jak potulnego narzędzia 
w  ręku wszystkich materyalistycznych i przewroto­
wych żywiołów. Dziwne to zaiste stronnictwo, którego 
zawsze pierwszem słowem jest zupełne zwątpienie za- 
rówmo we własną wartość, jak w  silę własnych zasad. 
Spróbój Pan n. p. zachęcać naszych konserwatystów, 
by zajęli się moralnem wychowaniem młodzieży, by 
wdrażali w  jej sumienie przekonanie, że 6-te przykazanie 
Boże tak samo jest obowiązującem, jak 5-te lub 7-me, 
a z pewnością usłyszysz Pan od nich, że moralne w y ­
chowanie jest utopią, złudzeniem, że dostępnem jest 
ono zaledwie rzadkim jednostkom i że dlatego stron­
nictwo konserwatywne daleko szerzej i skuteczniej prz y­
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czyni się do moralnego zdrowia społecznego, jeżeli za­
bierze się do dobrej organizacyi d o m ó w  rozpusty!

Pytam się, czy jest rzeczą najpoważniejszego or­
ganu konserwatywnego w  Królestwie, zniechęcać wszel- 
kiemi sposobami ludzi dobrej woli od podjęcia działa­
nia, którego dobre skutki nie podlegają najmniejszej 
wątpliwości,  bo są kilkunastoletniem sprawdzone do­
świadczeniem? Z pewnością,  że podobnego stanowi­
ska nie zajęłyby nigdy ani Prawda względem p. Św ięto­
chowskiego,  ani Now a Reform a  względem p. Romano- 
wicza, ani N aprzód  względem p. Daszyńskiego, ani 
Głos Narodu  względem ks. Słojałowskiego.

Co może pomódz życzenie, by działalność moja 
znalazła jak najwięcej naśladowców, jeżeli działanie to 
przedstawia się im jako coś nieprzystępnego,  pozba­
wionego siły żywotnej, jeżeli się im tłómaczy, {e pod  
tym względem nie oddajemy się nadmiernemu optym i­
zmowi, bo w życiu praktycynem a{ nadto często na to 
patrzeliśm y , \e stosunek pom iędzy w ierzycielem  a dłu­
żnikiem nie zawsze b y ł serdeczny.

Pytam się, jaka jest możliwość uczciwej pracy 
i uczciwej propagandy w  tym kraju, jeżeli lada pu­
stym, szablonowym frazezem podaje się w  wątpliwość 
owoce  kilkunastoletniego doświadczenia? Czyż kiero­
wnicy konserwatywnej prasy mieliby się obawiać może, 
by konserwatywne żywioły,  wchodząc na stały grunt 
pracy społecznej, nie w y zwoli ły  się z pod panowania 
czczego gazeciarskiego frazesu?

*
»Nie w ier zy my « —  pisze pan A.  D. —  »aby na tej 

drodze możn a r ozwi ązać  kwestye kredytu dla drobnej w ł a ­

sności ziemskiej  w o g ó l e . . .  « P o m o c  i ndywidualna,  udzielana 

w  formie zaprojektowanej  przez hr. Moszyński ego,  może tu
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i ow dz i e osłabić klęskę l ichwy,  trapiącej drobną własność 

z i em sk ą,  ale jej nie usunie.«

Bardzo winszuję panu A. D., że w  swojej tece 
znalazł receptę na zupełne usunięcie klęski lichwy, tra­
piącej ludzkość od tysięcy lat. Dla mnie, już bardzo 
jest rzeczą pocieszającą, jeżeli Bóg pozwoli  nam wpaść 
na skromne pomysły,  osłabiające klęskę l ichwy i spa­
jające ze sobą organicznie pojedyncze warstw y spo­
łeczne.

Ze świętą grozą piętnuje pan A. D. moje zdanie,

»iż w  miarę,  jak zb ioro we instytucye ruguj ą ze społ eczeń­

s twa i ndywi dual ną ini cyat ywę i działalność,  występuje w n aj ­

niższych warst wach społeczeństwa coraz to straszniejsza nę­

dza,  połączona z zupeł nem moral nem zdziczeniem i zbydlę-  

ceniem natury ludzkiej,  wytwa rza ją ca  najwstrętniejszy prole- 

taryat,  nawet  w  tak c yw il i zow ane m społeczeństwie,  jak an­
gielskie.«

A przecież zdanie to nie powinno było tak bar­
dzo zgorszyć pana A. D., który jest przekonanym, że

»abv i ni cy at ywa hr. M. istotnie był a skuteczną,  na to nie 

pomoże proganda w broszurce i w prasie, t r zeb ab y agitacyi  

osobi st ej , wędrówki  od d ymu do d ymu zamożni ejszego 

o b y  wtelstwa.«

Uznaje tu bowiem pan A. D., że osobista agitacya 
i wędrówka,  a więc w p ł y w  czysto indywidualny, p o ­
siada tak wielką siłę, że może w y w rz e ć  dobry skutek 
tam nawet, gdzie bezsilnemi są zupełnie środki oddzia­
ływania,  pozostawione nam do dyspozycyi  przez za ­
sadę zbiorowości. T o  też pan A. D. nie osłabił w  ni- 
czem mojego przekonania,  że zarówno w  Anglii, jak 
w  Niemczech,  socyalizm szerzy się coraz bardziej,
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w miarę,  jak monopol stowarzyszeń wytrąca społe­
czeństwu najsilnejszy oręż z ręki, t. j. oręż indywidu­
alnego w p ły w u  i działania.

Postanowiwszy niedopuścić szerzenia się mojej m y ­
śli wśród naszego społeczeństwa, a nie znajdując d a  
tego argumentów, czerpanych z wyrażony ch przeze- 
mnie poglądów, uciekł się pan A. D. do polemizowa­
nia ze mną o instytucye, których ani jednem nie za ­
czepiłem słowem. I tak, zupełnie niespodziewanie sp a­
dla pod moim adresem obrona sp>ółek Raiffeisenow- 
skich, których ani nie atakowałem, ani nawet nie mia­
łem sposobności atakować,  chociażby dlatego, że pan 
A. R. nie te spółki, ale kasy pożyczkowe gminne, u w a ­
żał za lepsze od proponowanego przezemnie kredytu. 
Zresztą nie jest moim zwyczajem atakować fikcyjnego 
nieprzyjaciela, a za takiego musiałbym uważać spółki 
Raiffeisenowskie, z których działalnością nigdy się 
w  praktyce nie spotkałem. Również nie dobrze rozu­
miem, co dało powód panu A. D. do brania w  obronę 
przedemną Księstwa Poznańskiego, o którem ani je­
dnem nie wspomniałem słowem, stosunki bowiem tego 
kraju za mało mi są znane, żebym się mógł na nie 
powoływać.  Nie są one dla mnie jednak tak zupełnie 
obcemi, żebym miał przyjmować za dobrą monetę 
pierwszą lepszą utartą dziennikarską blagę. Otóż n. p. 
nie dalej jak w  lipcu r. z. dowiedziałem się z prelek- 
cyi mianej w  Krakowie prezz jednego z najgorliwszych 
propagatorów kredytu włościańskiego w Księztwie Po- 
znańskiem, że prawie cała działalność w  tym kierunku 
spoczywa w  rękach księży, do tego stopnia, że nawet 
odzywają się głosy, czy tak ogólne oddanie się absor­
bującemu, a bądź co bądź ziemskiemu działaniu, nie 
dzieje się kosztem duchownych obowiązków księdza.
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S z a n o w n y  prelegent sam do pewnego stopnia uznawał  
słuszność tej obawy,  a wyraża ł  tylko nadzieję, że z cza­
sem wyrobią się wśród społeczeństwa świeccy kiero­
wnicy  kredytowych spółek, uzdolnieni do kierownictwa 
zaró wno moralnie, jak umysłowo.  Jeżeli więc w  Po- 
znańskiem spółki kredytowe rzeczywistą dla społeczeń­
stw a przynoszą ko rz yś ć , to byłoby to tylko potwier­
dzeniem mojego przekonania, że jedna tylko instytucya 
zdolną jest poświęcać się, szafując cudzym groszem, 
a tą jest duchowieństwo katolickie.

Za  to pozwoli łbym sobie zrobić wielki znak zapy­
tania nad tą sławioną przez pana A. D. działalnością 
zbiorową w  Poznańskiem,

»dzięki której harmonia pomiędzy różnemi w ar st wa mi  spó- 
ł ecznemi  jest tak si lną,  ze nawet  z a wod ow i  wichrzyciele 

nie zadowoleni  z tego.«

O ile bowiem dochodzą mię wieści od obywateli  
ziemskich z tamtych stron, prawie wszystkie zdają się 
one potwierdzać fakt zupełnego rozerwania wszelkiej 
spójni społecznej pomiędzy dworem a włością. Chłop 
żyje obok dworu,  nie troszcząc się w  najmniejszej mie­
rze o jego ekonomiczną siłę i dobro. Cala robocza lu­
dność opuszcza na całe lato gromadnie swoje zagrody 
i szuka zarobku w  Westfalii, nie dająe się skłonić do 
pozostania na miejscu, nawet równie wysoką ceną 
najmu. Dworskie pola obrabia po większej częci robo­
tnik z Królestwa lub z Galicyi. Ta,  tak zwana har­
monia, jest rzeczą czysto zewnętrzną,  polityczną, s tw o­
rzoną przez »K ulturkam pf*  nie wychodzącą po za 
ściany wieców lub wyborczych posiedzeń. A i pod 
tym względem wyglądają stosunki zupełnie inaczej, jak 
w  sprawozdaniach warszawskich dzienników. Dość
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wspomnieć niechęć ogólną włościan przeciw dozw olo ­
nej prywatnej nauce języka polskiego, z powodu kosz­
tów, które ta za sobą pociąga.

Jeżeli starałem się unikać przyk ładów czerpanych 
z Poznańskiego, a to jak powiedziałem, z powodu nie­
dostatecznej znajomości tamtejszych stosunków, to tern 
śmielej po w oływ ałe m  się na przykład Gaiicyi, którą 
znam prawie równie dobrze jak Królestwo Polskie. 
Wypowied ziałem  więc między innemi zdanie, zupełnie 
zgodne z prawdą,  że ruch socyalistyczny w  Gaiicyi 
w y w o ła n y m  był sztucznie przez

^instytucye kredytowe,  twor zone w  celu polepszenia byt u 

właścian i za pr owadze ni a harmonii  społ ecznej .«

Tym czasem pan A. D. przyczepia się do

^założonego na spekulacyą i p r o wa d zo ne g o przez żyda Ła-  
zarusa smutnej  pamięci  B an ku włościańskiego we L w o w i e ,

o którym ani jednem nie wspomniałem słowem i stara 
się tym argumentem wywrócić  słuszność mego twier­
dzenia. Czy to jest uczciwy sposób polemiki? Niech na 
to własne odpowie mu sumienie. Kto zna Galicyą, ten wie
0 tern dobrze, że nie mówiąc o indywidualnych w y ­
jątkach, niema tam ani jednej biórokracyi, czy to rzą­
dowej, czy sądowej, czy autonomicznej, czy nawet s tw o ­
rzonej przez tak konserwatywne żywioły,  jak to w a rzy­
stwo wzajemnych ubezpieczeń, która nie byłaby w o jo ­
wnikiem materyalistycznego postępu i liberaralizmu
1 przedświtem ruchu socyalnego.

Przecież te biurokracye stanowią g łówny kontyn- 
gens wyborców ,  którzy zapewniali  zwycięztwo W e i ­
glom i Sokołowskim, na to, by torować ścieżki dla 
Daszyńskich i Kozakiewiczów.
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Na zakończenie zbiera mię ochota zapytać się 
pana A . D ,  dlaczego nie oszczędził sobie danego mi 
kazania, że

')dla wykształ ceni a serca, woli  i charakteru najprostszego 
ludu,  dobrą książkę,  a przedewszystkiem książkę do n a b o­

żeństwa u w a ż a m y  za potrze bną ,  w  ty m celu zaś szkoła,  

któraby naj uboższego nauczyła czytać,  pisać i rachować,  

chyba jest niezbędną.«

Nietylko bowiem nigdy ze zdaniem tern nie zosta­
wałem w sprzeczności, ale pow ażyłbym  się co więcej 
wyrazić życzenie, żeby szkoła nietylko mogła nauczyć 
czytania ale czytania uważnego, a szczególniej zaś tych 
ludzi, którzy czują powołanie do krytyki. Gdyby szkoła 
odpowiadała temu postulatowi, to nie byłby pan A. D. 
przeoczył, że bynajmniej nie żądam zniesienia szkoły lu­
dowej, lecz nadania jej charakteru »pom ocnicy probos{- 
c^a dla S{er{enia wśród ludu \asad moralności. «

Pan A. D. zapewnia, że chodziło mu w  całej tej 
krytyce, tylko o

»wyjaśnienie wł asnego stanowiska w  kwestyach p r a k t y c z n y c h »

na dużo bowiem moich zasadniczych poglądów naj­
zupełniej się pisze. Po co ten faryzaizm? Czyż nie 
prościej byłoby wyrzec otwarcie :

»Moszyński przekonanym jest, że dobro społeczne 
zależy od siły i wartości moralnej jednostek, stworzo­
nych na obraz i podobieństwo Boże. Jest on dość na- 
iwmym, żeby wierzyć w  to, że siedmiu sprawiedliwych 
może wr obliczu Boga uratowoć od zagłady najwięcej 
pogrążone w zepsuciu społeczeństwo. My filary opinii 
publicznej oświeconego X IX  wieku nie damy się łapać 
na takie mistyfikacye. My wierzymy w  nieśmiertelne 
zasady materyalistycznego postępu, wie rzymy w  to, że

Ąa
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społeczeństwo, w którem niema ani jednego człowieka, 
zdolnego do najbłachszego poświęcenia się dla dobra 
bliźnich, wyda  z siebie całe zastępy ludzi poświęcają­
cych się, z chwilą,  gdy połączymy ich szablonem statu­
tów i każemy im szafować cudzym groszem.«

W  imię tych przekonań wysila się dziś na jp ow a­
żniejszy organ konserwatystów warszawskich, by pod­
kopać i utrudnić działanie moje, skierowane do w c i ą ­
gnięcia ludzi dobrej woli do chrześciańskiego społecz­
nego działania.

T o  też nie biorę za pióro, by przekonywać ludzi, 
którzy nie chcą być przekonanymi, ja podnoszę dziś 
głos, by zaprotestować wobec Boga i potomności prze­
ciwko krzywdzie wyrządzanej dobru naszego narodu, 
podnoszę głos, by zaznaczyć, że na was, a nie na 
stronnictwa przewrotu spadnie główna za to odpowie­
dzialność, jeżeli antagonizmy socyalne rozszerzą się 
w  naszem społeczeństwie i rozsadzą resztę naszej na­
rodowej siły.

Z wysokim szacunkiem

Jerzy Moszyński.

Łoniów, 7 marca 1898 r.
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